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Istctą zapatrywania niemieckiego jes t zatarcie granicy złego i 
dobrego. Trium fu jące zło nazywa się tom koniecznością, a poddanie się 
konieczności —  rozumem. Dla Polaka pomiędzy ziem a dobrem leży prze­
paść, k tórej żadne zwycięstwa, żadne rozumowania wypełnić nie mogą.

Tc pierwsza i  naczelna zasada pedagogiki polskiej, pierwsze p rzy ­
kazanie dla każdego Polaka.

S T A N IS Ł A  W  S Z C Z E P  A  N O  W S K I

Za j?ka cenę Mussolini zdradzi! Austrię
W artykule naszym p. Ł: „W łochy  

po raz drugi wnijajo sztylet u plecy 
Austrii*4, oraz w następnych rozważa 
niach daliśmy wyraz przekonaniu, 
że Mussolini zadarmo nie sprzeda­
wał Austrii.

Niemcy musiały mu za to sowicie 
zapłacić.

I wyszło szydło z worka!

•lak prasa francuska drniosi prze 
targ polega na następującej transak 
eji: I

„Mussolini zwołał kołu północj 
posiedzenie Rady Faszystowskiej. 
M owa wygłoszona przez „duce44 za 
wiera informacje o przeszłości i, 
niestety o przyszłości. Mussolini 
powiedział w  streszczeniu, źc je ­
żeli W łochy musiały odstąpić Aus 
trię Niemcom, zostały za to sowi­
cie wynagrodzone. W  zamian o- 
trzymał z Berlina pismo, które 
cheiał odczytać Radzie Faszystów  
skiej.

W  tym piśmie fiihrer przjpom i 
mil. że przez wdzięczność za życz 
liwość W łoch podczas wypadków  
austriackich zapewnił jej nietylko 
całkowitą swobodę na Morzu .Śród 
ziemnym i Afryce, lecz ponadto

stuprocentowe poparcie Niemiec 
we wszystkich przedsięwzięciach 

„duce44. N a  zakończenie Mussoli 
ni oświade*zył, że teraz marzenia o 
panowanie W łoch nad Morzem  
Śródziemnym i A fryką niezadługo 

się urzeczywistnią. Zdaniem dy­
plomatów* zajmujących pli eówki 

w  Berlinie, to wystąpienie Musso 
liniego znaczy, że uale-ży się spo­
dziewać przede wszystkin. olhrzy 
mich ofenzyw w  Hiszpanii, a na­
stępnie, być może, poważnego za­
machu na Tunis W  każdym razie 
należy oezekiwać wzmożenia dzia 
łań w Hiszpanii, na Morzu Środzie 
innym i w  północnej Afryce oraz 
przerwania rokowań z Anglią44. 
.Jak wykazują fakty ostatnich dci 

wynurzenia prasy francuskiej są zu 
pełnie traine.

Odczuwa to najbardziej Hiszpania 
która zmaga się wprost z nadludz­
kim bohaterstwem z przemocą włos 
ko niemiet ką.

Okazuje się, że wojska niemieckie 
które w  ubiegłym tygodniu wkroczy 
ły dc Austrii, przemaszerowały przez 
Austrię i przekroczyły terytorium  
w 1 oskie i z poza Triestu przepłynęły 
morzem do Hiszpanii.

Mussolini zdradziwszy w sposób 
oszukańczy swego pupila otrzymał 
od Hitlera wolną rękę na Morzu Śród 
ziemnym, w  Afryce i w  Tunisie—

Przede wszystkim Hitler podano 
wal Mussolinitmu Hiszpanię.

Francja zamierzała przyjść bodaj 
w ostatniej chwili z pomoet. Hiszpj 
nii. atoli Anglia odradzała je j miesza

nia się w  tą sprawę, ktOra mogłaby 
ja  dużo kosztować.

W  ten sposob Hiszpania została 
wydana na łup grableżeów.

Los jej zdaje się być przesądzony.

Mamy aioli wrażenie, że Mussoli 
ni, względnie W łochy pożałują swe­
go sprzeuajnego kroku.

Aloże Hitler wysyłać do l)uee tele 
gramy z zapewnieniem o tym, że mu 
nigdy nie zapomni tego, co dla N ie­
miec zrobił, kiedy jednak Niemcy 
wjosety zażądają pomocy hitlerows­
kiej, Fiihrer zapomnie o obietnicy i 
zechce wyzwolić braci niemieckich 

z pod jarzma włoskiego—

W łochy zapłacą za zdradę!
Idem.

W IE L K A

W Y S P R Z E D A Ż
P O IN W E N T A R Z O W A

tylko -w firmie

J , D I Ę N E R w ^ 2 0
W yroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice44, —  „Zawiercie44, 

„Epiag44, Karlsbad i inn. 
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 

6 osób (25 sztuk) . . . zl. 32.—
Serwis stoi. porctl, na 6 o s ó b 22.—  

Talerze porcel. restauracyjne
grube, głębokie i płytkie „ — .75 

Talerze porcel. restaur. grube
deser.......................................... — .50

F iliżan k i porcel. (6 sztuk). „  1.20

C za jn ik i do herbaty porcel. „  — 40
Serw is do kawy porc. (15 szt.) „ 4.50
G arnitur do kom potu lub

ciast (7 sztuk) . . . . „ 1.25
'astawa szlif na 0 os. (25 szt.) „ 8.60

G arnitur do likieru z tacą
na 6 osób (8 szt.) . . . ,, 2.50

K ie liszk i do wina najnowsze
f a s o n y ..................................  — .25

Szk lanki (6 szluk) . . . . „ — .40 
Lam py elektr 4 płom. nikl. „ 12.50

U W A G A ! W yżej wymienione 
towary mimo niebywale ni- 

h cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła- 
"  ością, u,‘z obowiązku kupna. 

A zalcm korzystajcie póki za- 
pfts stsir<*zv!

Zaognienie stosunków trię d iy StroDuictwem Narodow ym
a ludowcami

W arszaw a  tel. —  Stosunki m iędzy 
Stronnictwem  Narodow-ym a Stron­
n ictw em  Lu dow ym  u legły ostatnio 

dalszemu zaognieniu.

Ludow cy bow iem  rozpoczęli akcję 
organ izacyjną  na terenach, będących 
do te j pory  w  posiadaniu Str. Nar.

Zwłaszcza w w oj. k ieleck im  i bia 
łostoekrm.
W  kie leck im  urządzili ludowcy dwu 
dn iow y kurs w*e wsi Studzienna pow  
opoczyński, m im o trudności uzyska 
nia sali.

Na kurs p rzyby ł ks. Panaś prezes 
w o jew ódzk i Now-ak i sekretrz Pon ie 
cki.

ko lie  P rzy tyku  i O drzywołu .
Po za tym  na terenach tych ur i  ą 

dzono szereg innych kursów.

Ks. Panaś b ierze udział ponadto w 
szeregu innych zebrań i kursów w 
pow iaatch wojew-ództw centralnych.

Litwini robią odwrót

Kurs urządzono dla dzia łaczy z o

K ow no te. —  Na terenie ca łe j L it  
w y  K ow ieńsk ie j panuje w  dalszym 
ciągu w ie lk ie  podniecenie.

W  zw iązku  z tym  w ładze litewskie 
zm ien iły  sw ó j kurs w  stosunku do 
zam ieszkałej tam ludności po lsk ie j 

na bardzie j łagodniejszy, lecz lud­
ność polska nie łudzi się, 1 ma nadzie 
ję, że taki stan rzeczy potrw a  długo 
o ile  w ładze polskie w  sposób zdecy-

Sąd Okręgowy w Krakowie  

W ydział IV Karny 

Dnia 23. 2. 1938 

Sygn. IV  Pr. 66/38
Sąd Okręgowy, W ydział IV  Karny w  Kra 

kowie na posiedzeniu niejawnym w  dniu 

dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku  

ratora Sądu Okręgowego w  Krakowie w y ­
dał nas'ępujące

postanowienie
1) Zawierdza się po myśli §§ 489, 493 

austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną  

przez Starostwo Grodzkie w Krakowie  

dnia 27 lutego 1938 konfoskatę czasopisma 

.Krakowski Kurier W ieczorny" Nr. 44 z 15. 
11. 1938 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
pt. „Za kurtyną kryzysu w  klubie Ozonu 1 
w ustępie od słów „po ustąpieniu" do słów  

„nawet dla laborantów" albowiem  treść

tych ustępów zawiera znamiona w yst z a rt  

170 i 127 kk.
2) artykułu zamieszczonego na stronie 

2-giej pt. „Gen. Żeligowski znowu przedimio 

tern ataków" w  ustępie od słów „OZN. od 

którego" do słów „przeciwny efekt" od słów  

„Obecny stan rzeczy" do słów „obywatel 
stwa polskiego" —  albowiem treść tych n- 
stępów zawiera znamiona wyst. z art. 170 

i 127 kk.
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 

skonfiskowanej treści powyższego artyku­
łu, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w  najbliższym numerze cza­
sopisma „Krakowski Kurier W ieczorny" i «v 
Dzienniku Urzędowym.

III) Cały nakład skonfiskowanego druku  
ma być zniszczony.

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgod­
ność: Kierownik Sekretariatu.

dow any i stanowczy nie ukrócą w y ­
bryków  szow in istów  litewskich.

Afrc/or za Ironsofi- 
r « ' j c / q  ż g u / f o / u  

n l e i ł i l e c A i e g o
Poznań tel. —  W  Poznaniu obra 

dowała Rada Naczelna „Volksbun 
du“ , w  skład które,, wchodzą starsi 
w iek iem  N iem cy, zam ieszkali w  P o l­
sce (m łodzi należą do h itlerow sk ie­
go (Jungdeutsche Parte i).

P rzyb y li delegaci z Pom orza, W ie l 
kopolski, Śląska, W ołyn ia , M ałopol 
ski oraz w o jew ództw  centralnych.

P rzew odn iczy ł senator Hasbach.

Uchwalono rozpocząć żyw szą ak­
cję za konsolidacją wszystkich N iem  
ców  w  Polsce, przy jścia  z w yda tn ie j­
szą pom ocą prasie n iem ieck ’ Qj w  
Polsce oraz obrony praw  m niejszoś 
ci n iem ieckiej w  Polsce, w  m yśl • za­
w artego układu m iędzy Polską a 
Niem cam i.

Wspierajj
najbiedniejszych



•> KRAKOW SKI KURIER PORANNA

R Y C E R S K I M  S Z L A K I E M 9 9 0
..Sans peure et sans reproche.. 

Bez trw og i i bez skazy... O to ideał r y ­
cerski, oto p raw zór rycerza, jak  go 
scharakteryzow ano na Zachodzie, w  
języku  francusk Lm.

Na ten szlak rycerski wstępuje 
E dw ard  Śm igły - R ydz w  zaraniu 
sw ej m łodości. W stępu je już w  mun­
durku ucznia gim nazja lnego w po­
w iatow ym  m ieście wschodnio - m a­
łopolskim . Rozpoczyna —  jak  to w y ­
znał w  szereg łat potem  —  marsz 
„p o  śladach, pozostaw ionych  przez 
dawne poko len ia ".

Po  tych, co życ ie  pośw ięcali idei 
w ie lk ie j i silnej Polski. P o  śladach, 
pozostaw ionych  przez Żółk iewskich  

i Czarnieckich

A potem  —  gdy runęło państwo w  
otchłań przem ocy —  po śladach K o ­
ściuszków i D ąbrowskich, W ysock ich  
i Trauguttów . P o  śladzie w reszcie te­
go, co —  jak  rów n ież w  w ie le  lat po ­
tem okreś lił Edw ard Śm igły - Rydz 
— „ch cia ł w ie lk ie j Polsk i, a m yśm y 
m aszerow ali tam, gdzie On Jej szu 
ka ł“ .

Na tym  szlaku rycersk im  stanął, 
ga y  w okół rozpościera ły  się ponure 
m rok i oportunizm u życiow ego, ła ­
tw e j kariery , w ygodn ictw a, rezygna 
c j i  z wolności za cenę dosytu i  osob i­
stych korzyści.

Zaczął od  karabinu i ładow nicy, ba 
gnetu i na lichym  papierze ta jn ie w y ­
danych książeczek, na których  w id  
n iały tytuły: nauka o mustrze, o bro . 
ni, o walce..

W  Zw iązku  W a lk i Czynnej, w 
Strzelcu, ch łonął w iedzę o Czynie

Zbro jnym , o  now oczesnym  wojsku, 
o m ałych zespołach, o  teorii i prakty 
ce -zem iosła rycerskiego

Był jak  w ew nętrzn ie i fachow o do 
tego rzem iosła przysposobiony, gdy 
Józef Piłsudski obw ieścił światu, że 
Polska zgłasza swe praw o do w yzw o  
Jenia: posłał na pole walk Leg iony.

„E p op e ja  leg ion ow a " jest jak  n a j­
ściślej zw iązana z Edw ardem  R y ­
dzem  - Śm igłym , uczestnikiem  wszyst 
kich  w a lk  i przem arszu Leg ion ów  od 
stóp Ktarpat po Stochód i Styr.

Au torytet w odza  —  to, co  jest w ro  
dzone, czego nauczyć się ani nabyć 
nie sposób —  już w tedy oprom ien ia

dow ódcę pułku Leg ionow ego, tego 
w  którego „w yp rób ow an e ręce" T w ó r  
ca Leg ionów  składa w  prze łom ow ej 
CTiwfli brzem ię odpow iedzialności.

I  ten też autorytet czyn i Edw arda 
Śm igłego - Rydza sym bolem  idei N ie 
podległości w  najbardziej krytycz 
nym  m om encie, w tedy gdy Józef P ił­
sudski znajdu je się w  celi tw ierdzy 
magdeburskiej, a Jego żołn ierze za 
drutam i kolczastym i obozów  Benia- 
m inow a i Szczypiorny, W erla  i Ha 
welberga Ostatni to rok  m artyro log ii 
polsk iej, a zarazem  rok, znaczony 
działaniem  Po lsk ie j O rgan izacji W o j 
'k ow e j. k tórej duszą i „spiritus mo

vens" jest Śm igły Rydz

Sv.it wolności.. W skrzeszen ie pun 
stwa. A le  rów nocześn ie bó j o jego  
granice i byt. Od W iln a  po K ijó w  od 
m anewru nad W iep rzem  po zatknię­
cie zw ycięsk iego  sztandaru na wscho 
dnich obrzeżach  Polsk i —  w a lczy  o 
te granice dow ódca l D yw iz ji Legio- 
now ej, dowódca A rm ii, dow ódca h n i 
py  Arm ij, generał Śm igły  - Rydz. —  
Staje się siłą m otoryczną najdum niej 
szych poczynań m łodej polsk iej siły 
zb ro jn e j —  a każde to poczynanie o- 
prom ieruone jest aureolą zw yc ię  
stwa.

W chodzim y w  okres pokoju. P iz y  
stępujemy do organ izacji najpew n iej 
szego instrumentu poko ju  i gwarant- 
k i bezpieczeństwa: regularnej, now o­
czesnej siły obronnej. Generał śm igły 
Rydz staje się w spółtw órcą  tej siły, 
wnosi q o  w ielo le tn ie j, żm udnej, sku 
p ionej pracy o rgan izacyjn ej te wszyst 
kie dośw iadczenia, jak ie  zdobył w  rią 
gu sześcioletnich zm agań wojennych, 
i ten hart duchowy, k tóry go uczyni! 
wodzem .

A gdy na wieki zam knął oczy T w o r  
cą Ni< podległości, u jm u je w ręce, 
dzierżące buławę m arszałkowską, 
spuściznę ideową po W skrzesicielu  
idei Czynu, stanow isko W odza  N a­
czelnego, tego, k tóry  obarcza się 
w ie lk im  brzem ien iem  odpow iedz ia l­
ności za obronę Polski, je j byt i p rzy ­
szłość.

Oto ko le je  życia  tego rycerza bez. 
skazy, którem u dziś, w dzień jego 
święta, składa hołd  cała PolsKa. w i­
dząc w N im  sym bol siły i bezpieczeń 
stwa, otaczając Go pełnią m iłości i 
ufności.

..NASZE IfiySŁi SA PR ZY Nin...
—  „Z a  życia  Józefa  Piłsudskiego 

dala 19 m arca była dniem  radosnym, 
w którym  szły ku Niemu najgorętsze

ale i od w ew nętrznego wzruszenia, 
jak ie  je  ogarn iało, gdy sunęły ulica 
mi w Stronę b ia łego dworku belwe-

\ i i W
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tyczen ia , p rzepojone uczuciem, jakie 
każdy z nas w e własnym sercu obu­
d z ił" .

W  słowach tych Naczelnego R om i 
tetu Uczczen ia Pam ięci M arszałka 
Józe fa  Piłsudskiego oddane zostały 
nastroje, które w ładały społeczeń­
stwem , gdy nadchodził dzień święta 
osobistego T w ó rc y  N iepodległości.

Pam iętam y przecież, jak  ten „dzień  
radosn y" upływał...

Pam iętam y tw arze dzieci, osmaga 
ne m arcow ym  w iatrem , zarum ien io­
ne n ie ty lko  od chłodu przedw iośn ia,

derskiego. Na twarzy o kraczastycb 
brw iach i sumiastym wąsie zawsze 

w idok dzieci w yczarow yw a ł u 
śmiech...

Pam iętam y entuzjazm  żołnierza 
polskiego, gdy w  św ietlicach p raw io ­
no mu o Tym , co to spraw ił, że m ło­
dzież polska w lęc tj n ie stroi się w  fttfe 
naw istny mundur zaborcy, a p rzy ­
pina do czapki nad czołem  znak O r­
ła, symbol w olnego państwa.

Pamiętamy" capstrzyki, p rzeciąga­
jące u licam i m iast i osieali w  przed 
dzień św ięta w śród dźw ięków  dum ­

nej pieśni o  P ierw sze j Brygadzie, a 
jeden rytm  kroków  ludzkich i serc 
ludzkich łączące wszystkie stany 
wszystkie w arstwy społeczeństwa.

Pam iętam y płynące z całego k ra­
ju, zewsząd, gdzie b iją  serca obyw a 
teli, dary dla Solenizanta, adresy hoł- 
downicze, uchwały’ o honorow ym  
członkostw ie instytucyj społecznych, 
z nabrzm iałych uczuciem  w dzięczno 
ści i m iłości serc idące upom inki: to 
m alunek am atora - artysty z  izdebki 
na przedm ieściu, to ha ft robotnic, to 
skrzynka, w yrzeźb iona przez dyletan­
ta na Podkarpaciu , to inny sym bolicz 
ny dar, wysłany do Belwederu  z 
szczerą intencją. by ucieszyć nim 
W ie lk iego  W odza  a O dnow icie la  Pol 
ski.

Dziś, gdy Józef Piłsudski od nie 
mai trzech lat spoczyw a m :ędzy kró 
lam i i w ieszczam i, czcim y Jego dzień 
patrona tak, jak  to w yraża  odezwa 
Naczelnego Kom itetu :

—  „ W  dniu 19 m arca Kom endant 
jest bardzie j w śród nas obecny, niż 
każdego innego dnia Nasze m yśli są 
p rzy  Jego osobie, p rzy  tym  w szyst­
kim , co  swym  w ie lk im  sercem uko­
chał, czego dokonał i do czego dą 
ż y ł"

Dziś m am y się „zespo lić  m yślą i u- 
czuciem  z Józefem  P iłsu d sk im '.

M am y sobie uśw iadom ić w całej 
pełni prawdę, że „Po lska  dzr  
siejs-za jest dziełem  Józefa P iłsud­
s k ie g o ", że „O n  w ytw orzy ł zasadni 
cze elementy m oralne i m aterialne 
Po lsk i", że On „zbu dow ał państwo, 
będące n ieodzow ną potrzebą dla na­
rodu, chcącego żyć i w ypełn ić swą 
m isję d z ie jow ą".

Dziś w inn iśm y sobie uświadom ić, 
jaka to zaszła różnica m iędzy cza­
sem, gdy na ziem iach polskich ro z le ­
ga ły  sę tęskne zawodzen ia  „O jczyzn ę, 
w olność racz nam w róc ić  P a n ie " —  a 
tym, co w  naszą rzeczyw istość w n io ­

sła „epoka  P iłsudsk iego" —  epoka, 
którą On za inaugurow ał Czynem 
Zbrojnym , a przyp ieczętow ał ostat­
nim  podpisem  na księdze praw, usta­
lających fundam enty ustroju pań­
stwa.

Dziś ogarn iam y już m yślą lo  ol 
b rzym ie dzieło, dokonane przez Jó­
zefa Piłsudskiego. W ięc i ten zew si­
ły i hartu duchowego, k tó ry  dotarł 
do garści m łodzieży przedw ojennej, 
gdy m rok i n iew oli rozpościera ły  się 
nad ziem iam i polskim i, gdy n iem oc 
para liżow ała  siły ludzkie, gd y  ugoda 
i w ygoda stały się synonim am i dnia 
codziennego, a tęsknota i m istyka ż y ­
ły w  atm osferze bezpłodnego ideali 
zmu...

W ięc  i  to gigantyczne zadanie po 
sześcioletnich zmaganiach w ojennych  
odbudow y państwa, w yp len ien ie z 
dusz ludzkich narow ów  ery n iew oli, 
p rzyw róo-n ie  w aloru  pojęciu  w ładzy, 
odrodzen ia poczucia cnoty obyw atel 
skiej, p rzezw yciężen ia  doktryny, że 
Polska nie ma już być n iczy im  „k lien  
tom " ni igraszką w  ręku odcych , pro 
tek torów ", zrozum ien ia przez społe­
czeństwo hasła, że po k rw aw e j o f ie ­
rze w o jenn ej rozpocząć m am y „w y  
ścig p racy", w ychowan ia  społeczeń­
stwa w  zgłoła odmienny m stosunku 
do państwa, n iźli go stosowały zro ­
dzone w n iew oli pokolenia.

Dziś to wszystko stało się jakby do 
gmatem. Jest pew nik iem , nie pod le­
gającym  żadnej w ątp liwości.

Tw órcą  tego dogm atu i tej praw dy 
życ iow ej Po lsk i jest —  Józef Piłsud ' 
ski.

T o  też dziś zespalam y się m yślą i 
uczuciem z Jego w ielli im  duchem- 
Jesteśmy przy Nim. „P rzy  wszystkim  
czego dokonał i do czego dąży ł".

I w  ten sposób najbardziej podn '0' 
śle i najbardziej bezpośrednio składa 
m y hołd najw iększem u —  w  cią£u 
dziesięciu stuleci d z ie jów  naszych 
Po lakow i.
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Miłość i wielkość
W  czym  tkw iła  potęga w p ływ u  Jó­

zefa  P iłsudskiego na otacza jący Go 
świat? Na czym  polegała ta jem nicza 
siła, która zeń prom ien iow ała? Z aw ­
sze i wszędzie: i wtedy, gdy w  m ro­
kach konsp iracji prow adził bohater­
skie rzesza p ierw szych  b o jow n ik ów  o 
N iepod ległość —  i w tedy, gdy jaw n ie 
już kszta łtow ał fo rm ac je  strzeleckie 
i leg ion ow e do w alk  o W oln ość —  i 
w tedy, gdy w iód ł regularne zastępy 
w ojska po lsk iego w  b ó j o gran ice P o l­
ski —  i w tedy wreszcie, gdy kladt fun 
dam enty pod ustrój w yzw o lon ego  
państwa, gdy by ł W od zem  i Nauczy­
cielem .

Na czym  polegała  tajem nica Jego 
w pływ u  i siły?

Na tym , że uzyskał to —  o czyrn 
m arzył M ick iew icz: r z ą d  d u s z .
Na tym, że zawsze m ógł o  sobie po­
w iedzieć słowam i im p row izac ji K on ­
rada: ,.U c z u c i e m  rządzę, k tóre 
jest w e  m n i e * .  I  d latego też spo­
łeczeństw o było  dla N iego  „ ja k  m yśli 
i słowa, z których, gdy zechce, sama 
zw iąże się budowa**.

Tu  tkw ią najgłębsze p rzyczyn y te­
go przeo lb rzym iego  w pływ u , jak i w y ­
wierał. N ie  potrzebow ał byna jm n iej 
ogłaszać się dyktatorem . Gdy Polska 
stała się wolną, pow oła ł do życia  par­
lament; nie ham ował n igdy swobody 
dyskusji w  op in ii publicznej; n ie k rę­
pow ał w ym iany poglądów , nawet w 
stosunku do sw ej osoby i w łasnych 
działań.

Bo swą w iadzę i swą siłę op iera ł na 
rządzie — dusz, na —  uczuciu, które 
by ło  w N im , bo 2 dusz ludzkich i 
uczuć ludzkich „sam a w iązała się bu- 
dow a“ ; bo z Jego m iłości do Po lsk i 
rodziła  się m istyczna unia która znów  
m iłością odw za jem nia ła  stosunek spo 
łeczeństwa do Niego.

M ieliśm y w  dziejach  Po lsk i długi 
szereg kró lów , w odzów , m ężów  stanu 
A le  nie m ieliśm y przykładu, w  któ 
rym  „rząd  dusz“ był m ocn iejszy i głę 
bszy —  i nie m ieliśm y postaci, tak 
p rom ien iu jącej m iłością i tak przez

Sprawa ostatn iej in ow v w icem arsz. 
sen. dr M Kw aśn iew skiego, skiero­
wanej p rzec iw ko p. min. G rabowskie 
mu nasuwa szereg re fleksy j Nie 
wchodząc na razie w  m eritum  spra­
w y należy podkreślić, iż reakcja  pe­
w ne j części senatorów  na dozw oloną 
przecież w parlam encie k rytykę —  
a utrzym aną bezw zględnie na p o z io ­
m ie ku lturalnym  —  jest conajm niej 
dziwna. Czyżby i m inister stawał się 
w Polsce „tabu “

W  państwach dem okratycznych  
krytyka jest dozw olona i d latego je ­
steśmy św iadkam i rzeczow ej w spół­
pracy m iędzy rządem  a parlamen- 
km . R ozw ija  się bow iem  obopólna 
Wymiana zdań, n iejednokrotn ie po­
etyczn i p rzec iw n icy m in istrów  skła­
dają im  w  parlam encie uznanie. K ry  
tyka nie jest zabroniona.

M etody jak ie  próbow ano zastoso­
wać wobec sen. Kw aśn iew skiego, czy 
labie zastosowano w obec zasłużone­
go gen. Że ligow sk iego  za spełnienie 
xWego naturalnego obow iązku  posła 
c*y senatora me zm ien ią  w ca le k ry ­
tycznego nastawienia w :ększości spo 
^czeństwa wobec pew nych  posunięć 
^ lityczn ych .

Życie lubi paradoksy. T a k ie  jest 
k n ie  filo zo fów . A le  zda je się ni- 
dzie nie ma w iększych paradoksów  

^  w naszym życiu  politycznym .

, Oto np. p. S ławek et cons. sporzą- 
^U i dogodną ordynację w yborczą

naród uczuciem  m iłości darzonej

Była to m iłość trwalsza ponad ży 
c le ludzkie. M iłość, która nie wytlała 
bynajm n iej, gdy dopełn ił się kres ży ­
w ota T w ó rcy  N iepodległości. M iłość, 
która otacza i nadal pam ięć W od za  
Narodu. M iłość, która jest n ieznisz­
czalnym  naszym dobrem  i stałą w a r­
tością.

Lecz  nie ty lko  uczucie um iłowania 
stanowi oddźw ięk  w  naszych duszach 
gdy mjyślą ogarn iam y życie i dzieło  
Józefa Piłsudskiego.

K u l t  W i e l k o ś c i  oto, co

W  europejskim  kotle  kipi. S łow o 
„w o jn a M znajdu je się już nie ty lko  na 
ustach n ieszczęśliw ej ludności H i­
szpanii —  cała Europa znajdu je się 
w  oczekiw aniu  chw ili, w k tó re j w y ­
buchnie beczka z prochem . Tym , 
k tóry  p rzy ło ży  lont z wszelką pew no­
ścią będzie H itler.

W yszliśm y w reszcie z „m arazm u * 
i pow odzi bezw artościowych  św ist­
ków  dyplom atycznych . Dziś, k iedy 

najbardzie j uroczyste traktaty, „p rze  
stają obowiązywać** pod naporem  
stali —  słowo traci swą wartość, na 
jego  m iejsce przychodzi czyn. I l it le r  
najw iększy realista —  jak  sam siebie 
nazywa —  idzie drogą bezw zględn ie 
prostą, drogą  tw orzen ia  fak tów .

Gdyby H itler m ów ił, że pragnie 
Anschussu, gdyby zw raca ł się w  tej 
spraw ie do innych państw  spotkałby 
się napew no z energiczną odprawą. 
Teraz, k iedy już zrob ił sw o je n ikt nie 
ma zam iaru, a racze j n ikt się nie od­
w aży  zmusić go do odwrotu. H itler 
m oże w ięc słodko —  naiw n ie zapy 
h±ć św iat: „C óż złego zrobiłem?** N ikt

w ybra li do Sejmu i Senatu ludzi w  
100 proc. oddanych reżim ow i —  
przecież opozycja  nie brała udz.ału 
w  w yborach  —  a m im o to w ie lu  z 
obecnych nawet posłów  i senatorów 
stoi w  op ozyc ji do obecnego „kursu**. 
N a jbardzie j uderza, że w szyscy po­
słow ie by li z początku „caca “ , m ów i­
ło się, iż teraz dop iero  m am y ludzi 
za jm ujących  się pracą pozytyw ną, 
facbow ą, podzielono wszystkich  pp. 
posłów  i senatorów  na „g ru p y  reg io  
nalne“  —  aby śladu nie zostało z par-

tyj-
P o lityk ę  w yrzucono drzw iam i, ale 

ta uparta w róciła  oknem. Obecnie 
m am y bow iem  w ięce j debat po litycz 
nych niż za czasów najbardzie j p a r t j j  
nych sejm ów.

Jedno m oże się zm ien iło : nie ma 
konsekw encji —  podczas gdy jedni 
atakują min. Pon iatow sk iego  i Św ięto 
sławskiego, a inni G rabowskiego —  
w iększego efeŁ tu jednak ftiema.

W raca jąc  do spraw y p rzem ów ie­
nia sen Kw aśn iew skiego należy 
stw ierdzić, że w iększość społeczeń­

stwa podobn ie jak  i m ów ca czu je i 
myśli.

G dybyśm y chcieli coś w ięce j 00 
wiedzieć m usielibyśm y na w zór zna 
nego refrenu  zaśpiewać:

...i jeszcze coś, i jeszcze coś co  sm ie 
szy i co boli

i jeszcze roś 1 jeszcze coś, co cen­
zor nie pozw oli. (mir).

tchnęło naróu polski Jego życ ie  i dzie 
ło. W  ciągu niem al stupiećdziesięciu 
lat n iew oli szukaliśm y w zam ierzch­
łych  czasach W ie lkośc i —  w ok oł je j 
nie było... K rzep iliśm y się w ielkością  
K azim ierzów  i W ładysław ów , Za­
m oyskich i Batorych —  w ok ó ł nato­
miast pleniła się małość i przyziem - 
ność, a jeśli by ły  szlachetne p oryw y 
i tęsknoty, to jednak bez piętna W ie l­
kości... I  stąd m oże ten kom pleks n iż­
szości i słabości, który tak zaciążył 
na społeczeństw ie i z k tórego  tak tru­
dno by ło  się w yzwolić..,

W ielkość, poczucie siły, w zlo t o r­

nie udzieli odpow iedzi na to cyniczne 
pytanie.

Sprawa Austrii jest ostatecznie 
przegrana. Państwa dem okratyczne 
nie zdobyły  się nawet na p raw dziw y 
protest —  dop iero  teraz przychodzą 
do siebie po zam ioczen iu  jak iego  do­
znały od potężnego ciosu germ ań 
sk ie j pięści. Stany Z jednoczone pra­
gną obecnie by „...ocean oddzie la ją ­
cy A m erykę od Europy stał się dwa ra 
zy  w iększy...“

W  Austrii przem iną w krótce dni 
oszołom ienia. „Rozkrzyczany** W ie ­
deń pożału je w net straconej bezpo­

w ro tn ie  „Gemutlichkeit**, będzie 
w zdychał za czarow nym  w alcem  
Straussa, k tóry  zostanie zastąpiony 
przez tony H orst W esselliedu...

N ie o  tym jednak czas myśleć. Tro­
ską E uropy staje się pytan ie w  jak i 
sposób pow strzym ać h itlerow ską eks 
panzję.

Im peria lizm  stał się ostatnio jed y  
nym  w yjśc iem  dla bankrutu jącego 
systemu faszystowskiego. Nin ulega 
najm nie jszej w ątp liwości, że Austna 
poorażn i n iem iecki 1 m penalizm  do 
dalszej ekspanzji. N ie dąi mo m ów ią, 
iż z jedzen ia  apetyt rośnie...

Nie trudno też będzie nakreślić kie 
Tunek te j ekspanzji. N ie jednokrotn ie 
w spom inały N iem cy o fic ja ln ie  czy 
też pó ło fic ja ln ie  o pretensjach w  tym  
czy ow ym  kraju. W lem y dobrze, iż 
w  p ierw szym  rzędzie ~agrożona jest 
obecnie dem okratyczna Czi chosłowa 
cja.

H itler prow adzi w  Czechosłowacji, 
a zw łaszcza w  Sudetach taką samą 
taktykę, jak  poprzednio w  Austrii. —  
Próbu je w p ierw  rozsadzać państwo 
od zew nątrz Nasyła w ięc  swych em i­
sariuszy i tw orzy  w  Czechosłow acji 
ruch narodow o - socja listyczny z 
„fuhrerkiem** Henleinem

Sytuacja w  Czechosłowacji ro zw i­
ja  się zupełnie inaczej, n iż pop rzed  
nio w  Austrii. Ruch h itlerow sk i nie 
jest zbyt tolerowany przez w ładze i co 
w ażn iejsze ludność n iebardzo chętnie 
garnie się do „n a z i“ . N ie  jest to mc 
dziwnego, wszak ustrój dem okratycz 
ny najbardziej odpow iada godności 
ludzkiej.

W  niedługim  czasie wysunie H itle r 
zapewne tw ierdzen ie o „gnębien iu  
swych rodaków  w  Sudetach *. Gdy 
przystąpi do decydującego kroku o- 
świadczy**, że nie m ógł znieść pon iże­
nia i hańby części narodu n iem ieckie 
go gnębionego przez C zechów .„“  A le 
dość już analogii. Zapytajm y popro- 
stuj Czy Czechy m ogą paść o fia rą  
H itlera  podobn ie jak i Austria? A 
p riori m ożna postaw ić bezw zględn ie 
odpow iedź: N IE ! A oto  w ytłum acze­
nie:

Czechosłowacja ;est k ra jem  dem a 
kratycznym  1 do dem okracji silnie

lim  szlakiem  ku W olności —  to do­
p iero  dał nam Józef Piłsudski, to 
w cie li! w Czyn i to uczynił ka tegory­
cznym  im peratyw em  naszej w ol\  —  
Zm ien ił tchórzliw ą proporc ję m ierze' 
nia „zam iarów** w edle „sił**, która 
para liżow ała  wolę czterech pokoleń, 
zrodzonych w  niewoli. Tchnął w m ło 
dzież w iarę, że siły muszą dopisać, 
gdy zam iarem  jest: W olność i N ie­
podległość.

I dlatego stał się dla nas sym bolem  
W ielkości. Rów nież niezniszczalnym , 
jak to uczucie um iłowania, które zw ią  
zane jest w  naszych duszach z Jego 
pam ięcią.

Dziś, gdy łączym y się m yślam i z 
O dnow icie lem  Polski, wszechobecną 
jest w  nas M iłość dla Tego , co odro 
dził w  nas W ie lkość  —  W ie lkość na­
rodu » państwa.

przyw iązanym . Jest to jakby w ew nę­
trzna tarcza ochronna. G łębokie u- 
m iłow an ie wolności, swobody w pa­
jane przez O sw obodzic iela  Czech, 
M assarvka zbyt siln ie tkw i w  naro 
dzie czeskim , aby zgodził się na utrą 
tę tej wolności, aby pozw o li! na za 
kucie się w dyktatorsk ie kajdany. Po  
zw ala  to wysunąć wniosek, iż Cze­
chosłowacja bez oporu nie ulegnie.

Poza tym  Czechosłowacja nie znaj 
duje się w  tak beznadziejnej sytuacji 
jak Austria zdana w  k rytycznym  m c 
niencie na samą siebie. L ic zy  przecież 
Czechosłowacja na pom oc w ojskow ą 
Sow ietów , F ran c ji oraz Angin.

D op iero  onegda j prem ier Chamber­
lain ośw iadczy! w  angielsk ie j Izb ie 
Gmin, iż W . B rytania żyw o  interesu­
je się losem  Czechosłowacji. H itle r 
może być pew nym , iż jeże li ruszy 
na Czechosłow ację w ów czas żadne 
trick i nie pomogą. W O J N A  M USI 
W Y B U C H N Ą Ć !!!

T rudno w  tej ch w ili p rzew idyw ać 
m ożliw ość takiego rozw oju  sytuacji.

' N iem cy ow iane austriackim  trium ­
fem  stanowią jednak w  danej chw i 
li dość dużą siłę w ew nętrzną pod 
względem  m oralnym . Um iejętna pro 
paganda po tra fi znów  zw ekslow ać 
zainteresowania mas ra  tory bez­
sprzecznego zw ycięstw a F iih rera  w e 
W iedn iu . Prusacy przecież oddawna 
m arzy ł1 o Austrii —  H itler dokonał 
to, czego n ie p o tra fił nawet w ielk i 
B ism arck.

H itlerow ska  ek sp an zji n ie c iąży  
zresztą jedyn ie w  stronę Czechosło­
w acji. Jeśli m am y być realistam i, mu 
sim y pam iętać, iż „D ran g  nach 
O sten " by ł hasłem germańskim  od  
w ieków  i m c tego nie zm ieni. Jeśli 
nawet H itle r w danym  m om encie nie 
uważa za wskazane poruszanie te j 
sprawy, to przecież w  N iem czech  nic 
się nie dzieje bez zgody reżim u.

A uchwała jaką pow zią ł ostatnio 
„Bund der deutschen Osten“  ma swą 
pełną, w ym ow ę...“  ...nigdy nie wyrzek 
n iem y się Wschodu...** —  oto jak 
b rzm ią  słowa rezo lucji

Czemu m am y w ierzyć  —  ch w ilo ­
w ym  konstelacjom , czy temu co sami 
N iem cy  bezw ątp ien ia  szczerze g ło ­
szą?

Pam iętam y doskonale znakom itą 
książkę M elch iora W ań kow icza  p. L 
„N a  tropach smętka** (zakazaną zre­
sztą w  I I I  Rzeszy). Ludność polska 
jest germ an izow ana jak  za czasów 
Hakaty.

Ekspanzja H itlera nie ustanie. —  
Rozpoczyna się obecnie okres nie­
zw yk le ciekaw ych  w ydarzeń. Euro­
pa dzisiejsza to jeden wulkan K ażdy 
niemal dzień przynosi ciągłe zm ia­
ny. Być może, iż z tego chaosu w y ło ­
ni się w końcu jutrzenka nowego, 
pięknego życiu - Michał W  arskf.

M a  r?fnr‘/i‘rFjle.

Historia jednej debaty

Bo ta  się ta  Ir m & cnyna

Czy Czechosłowacją podzieli Cos
A u strii?



« KRAKOW SKI K URI EH PORAJYNT

rządu polskiego do Litwy
Paryż. —  Prasa francuska wykazu­

je bardzo poważne poruszenie kon­
fliktem polsko - litewskim.

Dzienniki paryskie, które dotych­
czas podawały depesze na temat dal 
szych miejscach, obecnie podają je 
na czele numerów.

Petrina £ w  „Echo de Paris" pisze: 
Między Polską i Litwą powstał kon­
flikt na tle granicznym. —  Nie nale 
ży zapominać jednak  że w  porozumie 
niu polsko - niemieckim sprawa li­
tewska odgrywała zawsze poważną 
rolę.
W  tej chwili brak nam dokładnych 
informacyj o Drzebicgu sprawy, wr 
każdym razie —  kończy publicysta, 
•iie można zaniedbywać tego zagad­
nienia.

„Excelsior~ zamieszcza depeszę z 
Londynu, która na podstawie wiano 
mości, jakie nadeszły z Kowna, mó­
wi o  koneertraoji grygad polskiej pie 
choty na granicy polsko litewskiej.

„Paris Soir" podaje cały szereg in 
formacji z Warszawy- i Rygi na te­
mat konfliktu polsko litewskiego p. 
t.: „Poważne naprężenie stosimkow 
polsko - litewskich"*.

W  depeszy z Rygi dziennik dono­
si, iż wydaje się, ie  Polska przyjmie 
propozycje rządu litewskiego co do 
zwołania mit szanej komisji celem 
zbadania incydentu z dnia 11 marca 
i energicznie zażąua nawiązania sto 
sunków sąsiedzkich normalnych.

„Berliner Tagblatt" w  swoim wyda 
niu nopołudiuowym donosi o zwięk 
szo-nym napięciu i pisze o ultimatum  
polskim do Litwy.

Kowno, sądzi dziennik zdaje się 
być skłonne do ustępstw.

W  całej Polsce, donosi daiej JB. 
T.", organizowane są wielkie mani­
festacje przy czym zwraca uwagę na 
manifestacje studenckie we Lwow ie  
i zaznnacza, że podobne manifestacje 
odbyły sie również w Warszawie.

„Ham burger Fremdenblatt" dono­
si o syiuacji na granicy polsko - li- 
tewsaiej w  korespondencji z Berlina 
i twierdzi że według zgodnych donie­
sień ze źródeł polskich i litewskich 
incydent nał“ż j traktować bardzo po 
ważnie.

Dziennik zwTaea uwagę na stanów I długoletni nienormalny stan stosnn- i wu Kowna",
czą postawę kół warszawskich i ost 
ry ton prasy polskiej oraz zarządzę 
nia wojskowe po obu stronach grani- 

c y ’
Mówiąc o tle konfliktu stwierdza

ków polsko - litewskich, zaznaczając 
te „wszystkie wysiłki Polski w  kie­
runku rozsądnego ukształtowania sto 
sunków .niędzy obu państwami za- 
w odziły z powodu u par tego przeri-

Wedhig wiadomości agencji Havu- 
sa a» trzymany eh z Moskwy, prasa li 
tewską pisze dziś mało o sprawie li 
tewskiej.

R Z Ą D  POLSKO P O C Z Y N IŁ  O D P O W IED N IE
KROKI

K o m u n ik a t u rz ą d , o incydencie na granicy p o ls k o -h te w s k .
W czoraj w  godzinach przedpotud [ nym przez Litw inów na granicy poi 

ulowych ukazał się następujący ku- sko - litewskiej, rząd polski poczynił 
munikat urzędowy: odpowiednie kroki.

■W związku z incydentem, wywoła ' N a  najbliższym posiedzeniu Sena­

tu minister spraw- zagranicznych 
przedstawi całokształt stosunków 

polsko - litewskich.

Interwencja b ryLiska  i francuska
Londyn teł. —  Dzienniki litewskie 

donoszą o naradzie odbytej wczoraj 
w W arszaw ie pod przew odnicątwe-m 
P. Prezydenta R. P. przy udziale P. 
Marszałka Śmigłego - Rydza, prem  
jera, wicepremiera i ministra spraw 
zagranicznych.

Dzienniki podają o interwencji 
w Kownie posłów brytyjskiego i fran

w  i ( f o u / j f i e
cuskiego którzy doradzali rządowi ti 
tewskiemu ustępliwość wobec Pols 
kL

„Tim es" stwierdza, że rząd litew  
ski do tej pory nie zrozumiał, że ca 
ly naród Polski gotów jest poprzeć 
kroki prowadzące do zakończenia 
nienormalne go stanu rzeczy między 
Litwą a Polską.

Nagie pogorszenie się sytuacji w 
Europie nakazuje rządowi polskie­
mu podjęcie kroków dla położenia 
kres anormalnym stosunkom z Lit­
wą.

Niektóre dzienniki londyńskie 
twierdzą jakoby kilka dywizji pols­
kich skoncentrowanych było na gra­
nicy polsku litewskiej.

Gdyóy Francja była gotowa...
Idea W ie lk ich  N iem iec, która w 

po łow ie ubiegłego stulecia była tak 
n iem ożliw ą  do w ykonania, ze w zglę 
du na przewagę żyw io łu  n iem ieckie 
go w  m onarch ii austro - w ęgiersk ie j 
doczekała się wreszcie zrea lizow an ia  
za rządów- A d o lfa  H itlera.

Rozpam iętu jąc sukcesy H itlera  w  
Nadrenii, Gdańsku i Austrii, m imo-, 
w oli nasuwa się pytanie, co by się 
stało gdyby plan M arszałka Piłsud­
skiego m ający na celu zgn iecen ie si­
ły  h itlerow sk ich  Nienmec. w zarodku 
znalazł uznanie- rządu francuskiego.

Przec ież w iadom o, że M arszałek 
po przew roc ie h itlerow sk im  wystał

natychm iast dyw iz ję  w ojska nad gra ' 
n icę pruską i jednocześn ie zw róc ił 
s ię 'd o  Paryża  z zapytaniem  czy Fran 
cja jest gotow a do w ojny.

Rząd francuski tjjnie fron tu  ludo­
w ego pp. „n a roa o w cy ") okazał się 
m n iej p rzew idu jący od naszego W o  
dza i ośw iadczył, że Francja  w  chw i 
li obecnej nie m oże prow adzić w o j­
ny.

B ezkom prom isow e postęjw w an ie 
Marsz. P iłsudskiego n ie tylko za im ­
ponow ało N iem com , ale i również 
napędziło porządnego „pietraj* szwa 
bom.

T o  też Polska po otrzym an iu  ne-

Hitlerowcy z „Małego Dzień ika“
W  kołach katolickich w  Polsce 

i zagranicą niezwykle przykre wraże 
me wywołało stanowisko „Małego  
Dziennika" wydawanego przez OO.

Franciszkanów w  Niepokalanowie 
w  sprawie najazdu hitlerowskiego 
na Austrię.

W  ciągu ostatnich dni, w  których 
eały świat cywilizowany i chrzęści 
liński głęboko współczuj nieszczęs 

nej Austrii —  na łamach „Małego  
Dzienika" ukazywały się entuzjasty 
czne tytuły, ouisy i zdjęciu „triumfal 
nego" wkroczenia woisk niemieckich 
Gestapo i samego Hitlera do miast

austriackich.
,JHały Dz.it unik" iojainie i wiernie 

poaawał pełne zachwytu biuletyny 
PAT, radosne opisy zwycięstwa i si­
ły i gwałtu, pełne teksty przemówień 
dygnitarzy z Berlina.

Nie mogliśmy doszukać się na ła­
mach „Małego Dziennika" ani enun­
cjacji „Oservatore Romano" o zatio 
rze Austrii, ani potępienia gwałtów  
hitlerowskich przez kardynała Ver 
dier, ani protestów w  sprawie uwię­
zienia 74-o letniego starca arcybisku  
pa Salzburga, ani nawet przemówić 
nia Ojca Św. do ahibasadora Belgii,

S ła w k o w c y  z a  pow szechnym i
„itfig b o r a m i  cfo sorrorzjfd^w

W arszawa tek —  Samorządowa 
Komisja Sejmowa zakończyła obra­
dy nad projektem ustawy rządowej 
ordynacji wyborczej do 6 miast.

Komisja w  obradach swych rozpa 
trywała również zagadnienci erry wo 
góle Rady miejskie mają być powo­
łane z wyborów powszecnnych czy 

też po ja  wyborami powszechnymi 
ma być wprowadzony podwójny sy 

stem wynorczy.

Po długiej 'dyskusji przystąpiono 
do głos j » aino w  którym jedenastu 
głosami na 6 przeciw, przyjęto zasa 
dę konstruowania rad miejskich na 
zasadzie wyborów pow-szechnych.

Za wyborami powszechnymi w  ko 
misji głosowali in. in. posł‘ami: pos. 
Xaz. Duch, pos. Mróz i pos. BrzęL- 
Osrński, najbliższy współpracownik  
pułk. Sław ka.

potępiającego m ęez najazd hitlero-v 
ski na Austrię.

Tych wszystkich podstawowych  
wskaźników katolickiego światopo­

glądu naprózno szukałby czytelnik 
na łamach „Małego Dziennika".

Pikanterii sytuacji dodaje laku że 
W  Trzeciej Rzeszy nie zakończyły 
się jeszcze procesy o „obrazę morał 
noSci" wytoczone przez władze hit­
lerowskie jak  oodawał „Angriff", 4 

tysiącom braciszków franciszkańs 
kih, obsługujących szpitale.
W  zestawieniu z rosnącym i urzędo­
wo protegowanym ruchem ncopo- 
ganskiin w  Trzeciej Rzeszy te „prze 
oczenia" „Małego Dziennika" są co 
najmniej tak niezrozumiałe, jak 
„przeoczenie" P A T  w  sprawozdaniu  
z wywiadu kanclerza Hitlera o Pol 
sce. _________  („Now a P raw da")

W  J M B L . _US _

Aresztowanie bogatych Żydów w  
Linzu.

L in z teł. —  Na zarządzenie dyrek 
c.jl policn w  L in zu  zostali aresztowa 
ni nast. zam ożni Ż yd z: z pow odu 
szkod liw e j działalności p rzeciw ko na 
rodow i: M. Adler, H enrńk Obst, E.

Samueli, W . E ibenschiitz, O tom ar 
Lorenz, W . Mahler, Ryszard Pick, 

W . Taussig, L . Treich ling . i nni.

gatyw nej odpow iedzi z Paryża, roz 
poczęła bezpośrednio rokow an ia z 
H itlerem , zakończone paktem  n iea­
gresji z r. 1934.

A  przecież wojna z N iem cam i, któ 
re na m ocy traktatu w ersalsk iego m o 
gły  m ieć jedyn ie  100.000 arm ię och o 
tniczą, byłaby zabawką i w  rzeczyw i 
stości byłaby w ojną prew encyjną, 
która po k ilku  m iesiącach zakończy 
łaby się dyktow aniem  w arunków  po 
koju N iem com  w Berlin ie, tak jak 
to sobie gorąco życzy ł marszałek 
Foch  podczas w o jn y  światow-ej.

Ten  kardynalny błąd po lityk i fran  
cuskiej mści się obecn ie na n ie j sa­
m ej i F rancja  napewno tego żałuje 

W o jn a  teraz prow adzona musiała 
by  trw ać p rzyna jm n ie j k ilka  la l, a 
im  późn ie j się ona zacznie, będzie 
jeszcze krw aw sza  i jeszcze dłuższa, 
gdyż o lbrzym ie zapasy m ateriału  w o 
jennego, p rzez d ługie lata grom adzo 
nego, muszą zostać w  odpow iedn i 
sposób zużytkowane.

A przecież jedna energiczna decy­
zja  F ranc ji m ogłaby zmusić H itlera  
do uciszenia się i pokory.

C Z Y T E L M C Y !

I N 'e  zaniedbujc ie  obow ią zk 11 

regu larnego  op łacania  pre‘ 

numeraty za

KRAKOWSKI
K U R I E R

W IE C Z O R N Y ,
jedyn y  n ie ża 'e źn y  dzieni ' 

dem okratyczny, k tóry  

kom prom isowo w a lczy  ° 

rządną i sprawiedliwą
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Piatefc: Edwarda.

Soboto : Józefa.

T e a t r  m S e j m K t

Dziś w  piątek po cenach najniższych 

„Mężczyznom lepiej" P. Bainbasa w  opra­
cowaniu scenicznym rei. Biegańskiego w  

prem ierowej obsudzie.

W  sobotę po cenach zniżonych Z. N o w a ­
kowskiego „Gałązka rozmarynu**.

W  niedzitle po południu komedia muzycz 

na „Czemu kłamiesz najdroższa" w reżyse 

rii W . Kadulskiego.

W  niedzielę wieczorem komedia Al. hr- 
Fredry „W ie lk i człowiek do małych intere­
sów " w  opracowaniu scenicznym reż. W . 
Biegańskiego.

Plan  przedstawień:

Piątek: „Mężczy snom lepiej"

Sobota: „Gałązka rozmarynu

Niedziela pop.: „Czemu kłamiesz najdroż­
sza?"

Niedziela wiecz. „W ielki człowiek do ma 

łych interesów"

REPER TUAR  KIN.

ADRIA : „Pościg za kawalerem ' i „Bohate­
rowie morza".

A P O L L O : „Romans szulera"
A T LA N T IC : „Yosh iyara" i „Panna Piotruś" 

B A G A T E LA : „Gwiazda E iy iery" oraz rr via 

„W esołe koszary".
L. O. P. P.: .Bohaterowie morza'
M UZEUM : „Rok 2.00 

PR O M IE Ń  „Muzyka dla ciebie"
S I E LLA - Ułani z powstania listopadowego 

„Ku wolności".
SZTU K A  „Książę X "

U C IE C H A : Huragan.
W anda „Zaczęło się w  pociągu"

Fotop lastikon  ul. Szczepańska 5.
Indie.

TEATR  A R T Y ST Ó W  „CR ICO T  

W e  wtorki i piątki „W yzw olenie" Wy  
spiańskiego (I i III częśó).

I l a d i o
Sobota, 19 marca

U.15 Audycja dla szkół 11.40 Muzyka 14.50 

Muzyka 15.45 Teatr W yobraźn i dla dzieci 
16.15 Koncert rozrywkowy. W yk. ork. Koła 

Mandolinistów „H ejnał" 17 Fragment ze 
wspomnień Artura Śliwińskiego o J. Piłsud­
skim 17.15 Od Aten do Bayreuth (aud. 7-ma) 
„Gluck ratuje O lim p" 18.15 O dokuczliwym  

diable krak. 18.30 Koncert ark. dętej Ułanów  

Ks. J. Ponatowskiego 19 Aud. dla Polaków  

zagranicą: a) Imieniny w  Belwederze i b) 
Polskie góry 19.50 Przemówienie Pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej prof. Ign. Mościc­
kiego pośw. J Piłsudskiemu 20 Z naszej 
niwy. —  W yk. Mała ork, P. R. 22 Koncert 

popularny w wyk. ork wileńskiej 23 Muzyka

Powtórzyć historyczne pytame:

„W O J N A  C Z Y  P O K Ó j? ”
Cztery podpisane organizacje inio 

d deży polskiej wydało w  dniu 17y-m 
b. m. następującą odezwę wspólną:

M ŁO D ZIEŻY  POLSKA!

Na pograniczu polsko - litewskim  
ofiarą prowokacyjnej napaści, padł 
żołnierz po-ski, pełniący siużi ę bez­
pieczeństwa i pokoju. lucydent ten 
odsłonił z całą brutalnością barba­
rzyński stosunek Litwy do Rzeczy­
pospolitej.

My, jako awangarda Narodu Pols 
kiego, jako Ci, którzy niedhigo już 
wejdą w czynne życie nasz go kraju 
nie możemy patrzeń obojętnie na to, 
żeby jeden z naszych sąsiadów lekce 
ważył sile i prestige Rzi czypospoli- 
tej.

Od lat 18 Litwa próbuje oprzeć sto 
sunek swój do Polski na Hkcji, ie  
może istnień stan, który nie jest ani 
pokojem, ani wojną.

Fikcja la dłużej trwań nie może.

Stan, który nic jest pokojem, jest 
wojną.

Musi lo byń pon iedziane jasno, 
mocno, z wyciągnięciem wszelkich 

i konsekwencji.

Stosunki z Litwą muszą byń unoi- 
mowane!

W ym aga tego autorytet Rzeczypes 
politej 1 honor Narodu Polskiego.

Jako organizacja młodych Piłsud  
czyków apelujemy do Rządu Rzeczy­
pospolitej aby jeszcze raz powtórzył 

-ządowi kowieńskiemu historyczne 
pytanie W odza Narodu —  Marsz. 

Józeia Piłsudskiego:

„W O JN A  CZY POKÓJ?„

Na pjtanie to Kowno musi naresz 
cie odpowiedzieć i wiedzień, że N a ­
ród Polski z odpowiedzi tej wyciąg 
ne konsekwencje.

Polska wielokrotnie już wyciąga 
ła  dłoń do zgody. Nikt w  Polsce nie 
żywi nienawiści do narodu litewskie 
go, lecz dziś nie czas już na uótsrod- 
kL

Dłoń nasza dzisiaj musi się wznieśń 
lzbrojona i w pełnej gotowości do 

czynu.

Zadośńuczynienie za krew przela­
ną musi byń nie tylko zupełne, lecz 
dające na przyszłość wszelkie gwa­
rancje bezpieczeństwa granic nasze 
go Państwa.

Niżej podpisane ot ganłzacje wzy­
wają swych członków 1 sympatyków  
do czynnego zadokumentowania po­
gotowia bojowego.

Młodzież polska za pośrednictwa in 
Rządu stawia Kownu pytanie:

„W O JN A  CZY POKÓJ?**

N a  pytanie to chcemy mień odpo  
wiedź-

Centralny Związek Młodej W si
Legion Młouych
Organizacja Młodzieży Pracującej
Zw. Polskiej Młod. Demokratycz

j ;
^ Vdieei&?'

Kraków d> w ie c zk a ...
i

ANTYSEMICKI O K R ZY K  W RADIO
Sąd okr. karny w  Krakowie rozpu 

trywał sprawę Ireny Szwabowskiej, 
członkini Stron. Naiodowego, która 
korzystając z otwarcia mikrofonu na

wieży Mariackiej, krzyknęła: „Nic
kupuj u Żyda”*. Oskarżona skazana 
została za ten Okrzyk przez starostwo 
grodzkie na zapłacenie 5 zł. grzywny.

Poniewuż p. Szwabowska odwołała 
się do sądu, odbyła się l ozprawa, w  
wyniku której została uniewinniona.

"Pilug napadu w  biały dzień
p rzed sądem

Dnia dzisiejszego rozpatryw ał Sąd 
A pelacy jny w  K rak ow ie  sprawę za­
gadkow ego napadu w  b ia ły  dzień na 
szosie pod Krakow em .

M ianow icie  dnia 15 listopada 1938 
na szosie w iodącej z K rakow a do M ie

chowa, w  b ia ły  dzień pow racał w o ­
zem załadow anym  tow arem  zam oż­
ny gospodarz Stanisław Czekaj. W  pe 
w nym  m om encie w yskoczy li z row u  
dw aj osobnicy i w skoczyw szy na w óz 
poczę li go przeszukiwać, a wobec

W sprzeczce o łańcuch zabił
c z ł a w i e k a

Fantazja czy rzeczyw istość?

Na tce sprzeczki o łańcuch, skra­
dziony Piotrow-i P apa jow i w  K ąp ie­
lach ko ło  W o lb rom ia  [olkuskie) w y ­
n ikła bó jka  pom iędzy poszkodow a­
nym  a podejrzanym i o tą kradzież 
braćm i K azim ierzem  i Stanisławem

A D W O K A T

Dr. M m  3.1 .'emiter
OB R O Ń C A  W O J S K O W Y  

przeniósł kancelarię

w K ra kow ie  z ulicy F ioriańskiej 1. 8 

na ulicę M I K O Ł A J S K Ą  4

Z  codzienej ruaryki.

K O N FISK ATA  KRAK. KUR IERA

W IE C ZO R N E G O .

Wczorajszy numer „Krakowskiego  
Kuriera W  ieczornego** uległ konfi­
skacie.

W itkam i. W  czasie bó jk i Stanisław 
W ite k  zadał P ap a jow i cios nożem  w 
okolicę serca, a K azim ierz grubym 
k ijem  W  głowę. Śm iertelnie ranny Pa­
pa j w  L ilka  minut późn ie j zmarł. —  
Zabity i zabójcy liczy li po 19 lat

protestu ze strony Czekaja jeden z na 
pastn ików  nożem  pokłu ł go  tak dale­
ce, że Czekaj stracił przytom ność i do 
znał c iężk iego  uszkodzenia ciała. W 
trakcie dochodzeń aresztowano Fran­
ciszka Żulika, m ieszkańca podkra­
kow sk ie j wsi Branice, w  którym  Cze­
kaj poznał tego osobnika, ktOry go 
pok tul nożem.

W yrok iem  z 4 listopada 1937 Sąd 
okręgow y w  K ielcach, zasądził Żuli 
ha na 18 m iesięcy bezw zględnego 
w ięzienia.

I
I Na dzisiejszej i o zp raw ie  apelacy j­

nej Sąd A pe lacy jny  pow zią ł wątp li- 
j wość co do m ożliw ośc i ścisłego roz- 
I poznania ze strony Czekaja i Żulika 
I u w oln ił od w in y  i kary.

Pod kołami dorożki
W czora j około  godz. 3 m. 30 popoł. 

na pogotow ie ratunkowe p rzyw iez io ­
ny został Franciszek Kąkol, zam. 
p iz y  ul. św. M arka 8 . k tóry dostał się 
pod koła doróżki. N ieszczęśliw y doz­

nał szeregu obrażeń i wstrząsu m ó­
zgu. Kąkola na pogotow ie p rzyw iózł 
w oźn ica fa ta lnej doróżki. Po  opatrze­
niu n ieszczęśliw ego p rzew ieziono  w  
stanie pow ażnym  do szpitala.

Bójka !?a tle porachunków
o s a b l s t ą j c ł i i

O negdaj na alei M ick iew icza  w ybu 
rhła bó jka  na tle porachunków oso­
bistych m iędzy 36-letn. robotn ikiem  
Janem Skałunym, 34-letnim m onte­
rem  Fr. Godulą i 32-letnim Stan. K o ­
walskim , a n ieznanym  osobnikiem , w

czasie k tóre j Kow alsk i doznał rany 
tłuczonej na głow ie, zaś Godula rany 
kłutej w  ram ię. Rannych p rzew io ­
zła karetka pogotow ia ratunkowego 
do szpitala Ubezpieczaln i.
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Ż ą d a n i u  n a  czosfe.

Polska musi uzyskać gwarancję
g r a n i c y  n o l - e k o - n i ^ m

(,<łj perwsze oszołomienie minęło, 
gdy szał radości i triumfu czynu hun 
nowskiego, przekroczyli swój bezpo­
średni rubikon, a wypadki międzyna 
rodowe znaleźć mują swoje rozw ią­
zanie w  gabinetach dyplamatycz 

nych, trzeba, aby Polska postawiła 
sprawę jasno i zdecydowanie.

Nie chodzi nam o nierozważna, nie 
przemyślane wystąpienia. Wręcn prze 
ciwnie. Kto, jak Polska ma za sobą 
cały Naród, wszystkie stany i ugrupo 
wania polityczne w  dziedzinie obro­
ny państwa, ten może spokojnie, ale 
stanowczo domagać się wyjaśnienia 
sprawy granic, o których kanclerz 
Niemiec tak się wyraził:

—  „Jestem  po lityk iem  rea l­
nym. Pa trzc ie  na m oje stosunki z 
Polską. Jestem gotów  przyznać, 
że Po lska —  kra j o 33 m ilionach 
m ieszkańców  —  potrzebu je d o ­
stępu do m orza. Jest rzeczą przy 
krą dla nas, że ów dostęp do m o­
rza musi być u m ożliw iony ko­
sztem korytarza  przez terytorium  
niem ieckie. R ozum iem y jednak, 
co to oznacza dla Po lsk i“ .

Kosztem korytarza przez teryto­
rium niemieckie...

Niestety tragiczne wypadki na gra 
niey litewskiej przysłoniły opinii pol­
skiej punkt widzenia na sprawę An- 
schlussu.

A dla nikogo nie ulega wątpliwości 
że nic Litwa przedstawia dla nas nie­
bezpieczeństwo. Z  tą da sobie radę 
nasza jedna dywizja. Rosja nawet 
nie ruszy palcem w  jej obronie. N a j 
lepszy dowód, że Anglia podjęła się 
mediatorstwa, na pew no za inspira­
cją Litwy.

Niebezpieczeństwo zagraża nam, 
może jeszcze nie dzisiaj, 1 nie jutro, 
ale w niedalekiej przyszłości, z tej 
strony, która nie może przeboleć, i 
tak prędko nie przeboleje, że „dostęp 
Polski do morza musi być umożliwio 
ny kosztem korytarza przez teryto 
rium niemieckie"...

Posłuchajmy, co o tych sprawach  
pisze „Kurier Poznański". Naprzód  
ptśmń to stawia bardzo smiala i traf­
na tezę, której zresztą niejednokrot­
nie dawuliśmy wyraz:

„n ik t inny, ty lko  Polska po li­
tyką swą w ydobyła  N iem cy z 
kręgu izo laz ji, przełam ując ją  
um ową polsko - n iem iecką".
To święta prawda. Polana pierw

sza przełamała obręcz izoiacji pod 
naciskiem której Niemcy się dusiły.

Pan minister Beck pilnie się starał 
o rozluźnienie tej obręczy. Nic dziw­
nego, że nawet p. Cat - Mackiewicz 
na łamach „S łow a" czyni tego mini­
stra odpowiedzialnym za niepowodze 
nia naszej polityki.

„Kurier Poznański** słusznie dalej 
wywodzi:

„P o lityk a  polska m oże się do­
magać skutecznie : dom agać się 
w inna bezw zględn ie form alnego  
urzędzow ego przez kanclerza H it 
lera w  im ieniu  N iem iec uznania 
granicy polsko - n iem ieck iej za 
n ietykalną.

„K an clerz  H itler z ło ży ł już z 
w łasnej in ic ja tyw y w  im ieniu na 
rodu n iem ieckiego k ilkakrotn ie 

zobow iązan ia w  spraw ie gran icy 
francusko - n iem ieckiej, teraz 
zaś poręczy ł granicę w łosko - nie 
m iecką na Brennerza. Natom iast 
w  spraw ie granicy polsko nie­
m ieck ie j H itle r dotąd dob row ol­
nego je j przez Rzeszę N iem iecką 
uznania urzędowo nie zadeklaro­
wał.

„Czas najw iększy, by to nastą­
p iło  w yraźn ie  i uroczyście. Gdy­
by Po lska nawet w  tym  momen 
cie —  deklaracji takiej nie miała 
uzyskać, by łoby to dow odem  zu­
pełnej bezsiły rządu polsk iego w  
stosunku do N iem iec, a nad sto 
sunkami polsko - n iem ieckim i 
byłby postaw iony w ie lk i znak za 
pytania. Pow tarzam y: czas ostat­
ni zrea lizow ać ten postulat bez 
w zględny".

I jakkolwiek dzielą nas różnice ide 
owe i światopoglądowe z „Kurierem  
i'OznaósKim", w  puna cie powyższym  
podzielamy jego punkt widzenia.

Kanclerz Hitler powinien oficjal­
nie zadeklarować poręczenie granicy 
polsko - niemieckiej.

Ale czy to wystarczy?
Czy odnośnie Austrii nie było ta­

kich zapewnień?

Ile to razy słyszeliśmy z tycb ust 
zapewnienie pokoju światowego, gdy 
tymczasem stosunek Niemiec do spra 
wy zagłębia Saary, Austrii, Hiszpanii, 
są dowodem wręcz przeciwnej polity 
ki kanclerza Trzeccj Rzeszy.

Można nas zapewnić o nienaruszal 
ności gi anicy polsko - niemieckiej. 
To będz“* dotrzymane aż do tego mo­
mentu,kiedy obrona „żywotnych in­
teresów Niemców, zamieszkałych na 
terenie Polski nie laapeluje do wo­
dza narodu niemieckiego o pomoc i 
intei wencję"„.

Nieiacy liczi1 się tylno z tymi, któ­
rzy przedstawiają silę.

Polskę stać na zmobilizowanie ta 
kiej siły. Niema obywatela w  Polsce, 
któryby na apel nie pospieszył w o- 
bronie Nienodległości. Nie mi* takie­
go!

To też czas skończyć n nas z nie­
pożądanymi rozdźwiękami i walka­
mi politycznymi, czy narodowymi.

Francja —  postanowiła —  mimo 
wszystko podwołać rząd „Zjednoczę 
nia Narodowego". Taki rząd jest dzi 
siaj Francji potrzebny.

Z enuncjacji rządowej, wygłoszonej 
w Izbie przez Rlumu, wynika, że jesz­

cze dzisiaj, jest on skłonny ustąpić 
miejsca rządowi „Zjednoczenia N a ­
rodowego". W prawdzie prawica się 
opiera, ale są wszelkie dane ku temu, 
że w  najbliższych dniach powołanym  
zostanie we Francji rząd koalicyjny 
z Heriotcm jako premierem i Biu­
ra, m jako wicepremierem na czele.

W e  Francji wszyscy obywatele bez 
względu na swą przynależność poli­
tyczną, pospieszą na front.

To jest objaw pocieszający 1 zdro­
wy.

Ale jeśli we Francji uznano za ko­
nieczne powołać wszystkich obywa­
teli do obrony państwa —  to u nas 
wolno —  i trzeba —  powołać do 
obrony wszystkich obywateli —  
bez wyjątku, spełniających swą po­
winność wobec państwa lojalnie i 
bez zarzutu. Nie można na deklaracji, 
cnoćby najbardziej patriotycznej, —  
w iutecje te szczere nie wątpimy —  
złożonej przez jedną partię, opierać 
obronności państwa.

Zarówno P. P. S., jak i Stronnictwo 
Ludowe, jak i K lub Demokratyczny, 
są gotowe bez tych denlaraeji, (te 
deklaracje już kilkakrotnie skladałyj

pospieszyć z ofiarą krw i i życia, jeśH 
tego interes kraju będzie wymagał.

Nie wątpimy, że to samo uczynią 
ugrupowania inne. —  Atoli w  tej 
chwili chodź* o to. by rząd oparł się 
na wypróbowanych elementach chłop 
skich, robotniczych, pracowniczych, 
by z ideą obi ouności związał zarów­
no onywateli rdzennie polskich, jad  
i należących do mniejszości narodo­
wych.

Sam zaś rząd winien być em anach  
rządu „Zjednoczenia Narodowego".

Wtedy Hitleria zrozumie, że Polska  
to nie Austria.

Jeśli Anglia, Francja, Polska, Ro­
sja. Czechosłowacja, państwa malej 
ententy, państwa skandynawskie, 
utworzą wspólny blok porozumienia, 
przy poparciu Stanów Zjednoczo­
nych, wówczas oś: Berlin —  Rzym —  
Janonia. roztrzaska się, zanim zdol­
na będzie zagrozić pokojowi świato­
wemu.

Zanim to się stanie Poiska winna 
zrewidować swój stosunek dn Nie­
miec. STER.

Votum zaufania dla BI j  la
Paryż tel. wł. —  Izba Dcputowa- I kszością 369 głosów przeciw 196. 

nych wyraziła zaufanie rządowi wię » —o—

H. D$bmsKi wyposzczony z  wipzisaii
za k a u c j ą

Znany działacz dr. Henryk lżębiń 
ski, skazany przez sad okręgowy w 
W ilnie na 4 lata więzienia, został

zwolniony z więzienia za kaucją zL 
1.000.

C z y t a j c i e  ^

e m m n a  t t i i & m

Cidiybyś nirtUwSedziu 
w mateczniku  s f e c f z i n l

Jest znaną rzeczą, iż  lep ie j czasem 
m niej pow iedzieć, an iżeli za w iele. 
P rzysłow ia  —  m ądrość narodów  —  
pow iadają  w praw dzie o m ow ie, że 
jest srebrem, a le m ilczen ie zow ią  zlo ­
tem. Chińczycy zaś otw arc ie  p ow ia ­
dają: „U sta w ciąż o tw arte to n ie­
szczęścia targ"...

P rzys łow ia  te w inna sobie w ziąć 
do serca bezw arunkow o Narodow a 
Agencja In fo rm acyjn a  (N. A. I.).

i Jest to oczyw iście agencja w  pełni
i „n a rod ow a " czy li endecka. Oto jaką 

w iadom ość znajdu jem y w  biu letyn ie 
tejże agencji z dnia 1 lutego b. r. Nr.
2 1 :

„Na czym Żydzi robią interesy
W  W arszaw ie aresztowano Izraela 

Kędziora, znanego w  świecie przestęp­
czym pod pseudonimem „Srulik-Łobuz 1 
Kędzior był dotychczas karany cztero­
krotnie: po raz pierwszy za zwykłą 

kradzież, po raz drugi za komunizm, 
trzeci za szantaż, czwarty za paser­
stwo.

Tym razem Srulik Łobuz stoi Dod

zarzutem ogromnie (dla niego) hanieb­
nym, a mianowicie oskarżony jest o to, 
że dostarczał broń i amunicję członkom  

O. N. R-u. (N. A. I.).

Fe, S ru lik-Łobuz! Jak ty się nie 
wstydzisz tym  antysem itn ikom  dostar 
czać. ale... p rrr czekajcież m oi pa­
now ie! Zastanów m y się: Czy dla Sru 
lika-Łobuza tak haniebną rzeczą jest 
handel z O NR-em ? Czy Żydzi głoszą 
bo jkot sprzedaży towaru endekom ? 
N ie tegośm y jeszcze dotychczas nie 
słyszeli —  a w ięc Srulik-Łobuz jest 
w  porządku ze swym  sumieniem (o- 
czyw iście dalej nie w  porządku z pra 
w em ).

A le  czyż za to endecy nie ogłosili 
bojkotu Żydów ? Przec ież w rzaw a pi- 
k iec iarzy  rozchodzi się na całą P o l­
skę. A w ięc  N A I. podaje zarzut „h a ­
n iebn y" nie dla Srulika, ale dla . 
ONR... Tak  w ięc w ylazło  „ ż y d ło "  z 
w orka oenerowskiegol...

Za jm ijiny się n ieco dokładn iej o- 
w ym  biu letynem  N arodow ej A gencji 
In fo rm acy jn e j O to tytu ły w iadom o­

ści jedn ej kartki:

W o jn a  o handlarzy starzyzną P rzy  
wódca Bundu przed Sądem N a jw yż­
szym. Radom sko się odźydza. Jak 
Ehrlich urządzi Po lskę etc.

Druga sprawa: w iadom ości te opie 
ra ją  się na doniesieniach następują­
cych pism . „U n zer Ekspress i  „M o ­
m ent", „N a je  Fołksca jtung".

C iekawe k iedy endecy tak aokła- 
dnie opanow ali ję zyk  żydowski... Za 
pewne pom agają im pp. S ilberfe ld  - 
P iasecki lub p. Buchhinder - W asiu- 
lyński.

B iedny ten U nderwood, czy R e­
m ington w ystuku jący eiukubracje pa 
now z N A I. L itera  „ ź “  starta została 
zapew ne w  proch...

O glądam  2-gą stronę —  biuletynu
—  zaw iadom ien ie: „K om un iku jem y, 
iż będziem y przesyłać najc iekaw sze 
w iadom ości o sprawach Narodowej 
H iszpan ii gen. Franco..."

Jestem ju ż zupełn ie głupi: czy to 
agencja narodow o - hiszpańska, czy 
też narodow o - żydow ska? Jeśli to 
ostatnie —  to panow ie z N .A I. w y 
rzućcie p red. M ieczysła sva Wiąc.ka
—  bo to napewno „g o j“ ...

(chochlik ).
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T P y B I I N A  S P O R T O W A
Olimpiada odDędzie się definitywnie w  Tokio

Term in ig rzy s k  u sta lo n u j2 l w rze śn ia  — 6 p aździe rn ika  1940 r.
O bradujący w  K a irze  kongres m ię 

dzyna rodow ego kom itetu  o lim p ijsk ie 
80 uchwalił, że X I I  O lim piada odbę 
dzie się defin ityw n ie w  Tok io . Term in  
igrzysk ze w zględu  na panujące w 
sierpniu upały zostaje przesunięty na 
2 l  w rześn ia —  6 październ ika 1940 r.

M iędzynarodow y Kom itet O lim . 
Pijski obradu jący ot>eonie na w ędru ­
jącym  po N ilu  jachcie ,.V ictoria“  od- 
f»ył p ierwsze posiedzenie. Kongres je  
^nom yśln ie uchwalił, aby w  przysz­
y c i  z im ow e igrzyska o lim p ijsk ie | 
ttiogły odbywuć się w  innym  kraju, 
ńiź letnie.

Następnie kongres za ją ł się sprawą 
Znantj uchwały M iędzynarodow ej Fe 
iteracji Narciarsk ie j, k tóra zabrania 
narciarzom  udziału w  olim piadzie, 
o o ile  kom itet o lim p ijsk i nie zm ieni 
"*wych przep isów , odnoszących się do 
nauczycieli narciarstwa. W  spraw ie 
tej ukazał się o fic ja ln y  kom unikat, 
w którym  M iędzynar. Kom . O lim p ij 
ski w yraża  zdziw ien ie, iż prezydent 
R. I. S. zagroził dym isją  na w jp ad ek , 
gdyby członkow ie Federacji Narciar-

B IU R O  B U C H A l T E R Y J N B  - R E W IZ

I. G R U N B A JM
Krakiw ul. Floriańska 44 II. p. of. 17 

T e le fon  181-69

Z a k ł d a  księgi —  Sporządza  bilanse. 
Rozliczenie. —  nadzór —  P o rad y  

buchalteryjne.

*>r2yjnri’.i'e również prace na prowincji

skiej chcieli się przystosow ać do 
przep isów  am atorskich M K. Ol. —  
Kongres o lim p ijsk i w yraża  ubolewa 
nie z powodu decyzji F ederacji N ar­
ciarskiej, uważając, że F. r. S. nie po­
w in ien  zezw alać nauczycielom  nar­
ciarstwa na start we własnych im pre­
zach amatorskich, a już w ręcz n iedo­
puszczalne jest w yw ieran ie  presji na 
inne federacje o  dopuszczenie nau 
czyc ie li narciarstwa do igrzysk  oiim  
pijskich.

YV dalszym  ciągu posiedzen ia kon-

Term in  meczu Polska —  Jugosła­
w ia o m istrzostwo św iata zb liża  się 
juz, (3 kw ietn ia,) a dotychczas jesz­
cze nie w iadom o kto oędzie sędzią 
tego spotkania.

P  Z. P. N. o trzym ał od Zw. Jugo­
słow iańsk iego p ism o z p ropozycją  
kandydatów: Krista (Czech.) Couar- 
donu (Rum.) lub Hadiopolusa (Gre 
cja).

Zarząd P. Z. P. N. nie zgodzi 1 się 
na te kandydatur)-, przypom inając 

Jugosłow ianom  że po  zeszłorocznym  
meczu Polska —  Jugosławia ustało 
na została kandydatura Francuza p. 
Lec le rqu ‘a.

W  razie gdyby Zw. Jugosłow iań­
ski nie zgodził się na p. Lec lequ ‘a, 
w ów czas P.Z. P  N. zaproponuje 3 
inne kandydatur)', a m ianow icie:

gres p rzy ją ł jako  nowych członków

Kom itetu  O lim p ijsk iego  gen. von 
Reichenau z  N iem iec, Rene Coudcrte 
ze SŁ ZjeJn. oraz Anton iego P rado  z 
Brazylii.

Chiny o trzym ały praw o do K om i­
tetu OMm pijskiego drugiego przedsta 
w iciela.

O brady odbyły  się w  clrodze po­
m iędzy Assuan i Lusor.

W  każdej z  tych m iejscowości za 
trzym ał się jacht na dłuższy czas, a

Barlasina (W łoch y ), Banwensa (Ho 
land u ) lub Langenusa (Belgia ).

Pon iew aż m ecz ten zadecyduje o 
kw a lifikow an iu  się Polsk i lub Jugo

„G au leiter“  B iirckel upełnom oc­
n iony przez kancłerza H itlera  dla 
przeprow adzen ia  „p leb iscytu  ,3w  Au 
strii, zróc ił się z w ezw an iem  do oby­
w ate li austriackich, w  którym  zazna 
cza, że zapytanie na jak ie  ludność od 
pow iadać będzie w  dniu plebiscytu 
streszcza się w krótk ich  słowach: 
„C zy  jesteś N ie incem “ (l).

D alej zaznacza B iirckel, że w  chw i 
li obecnej w  zapytaniu tym  stresz-

w m am m m m m m m m m m m m m m i r a u s a n

członkow ie kongresu zw iedzali zaby 
tki Egiptu.

Sprawa pow ierzen ia  Japonii O T g a  

nizacji igrzysk w  r. 1940 zostanie ro-z 
patrzona dopiero w końcu bież. ty 
godnia.

Jak zapewniają, n ie ulega w ą tp li­
wości, że kongres nie zm ieni swej pa 
przedn iej uchwały i nie odbierze Ja 
ponii organ izac ji O lim piady.

N ie m niej z im ow e igrzyska o lim ­
pijskie praw dopodobn ie nie dojdą 
do skutku.

sław ii do finału  m istrzostw , musi go 
sędziować sędzia, znany z ob iek ty­
wizmu oraz ru tyny m iędzynarodo­

wej.

cza się ca ły sens plebiscytu, gdyż 
spraw y party jne nie wchodzą w  grę.

D o dnia 11 kw ietn ia  wszystkie pra 
ce organ izacyjne partii narodow o so 
cja listycznej zostają zawieszone.

W idoczn ie  zapytanie czy  mieskań 
cy życzą sobie n iepodległej Austni 
było  zbyt ry zyk ow n e zastąpiono go 
w ięc form ułką „c zy  jesteś N iem cem ”

K T O  B Ę D Z IE  S Ę D Z IO W A Ł  M ECZ P O L S K A  —
JU G O S Ł A W IA

K o m e t J i u  „ n l e b i s c ą j t u " *
w  o k u p o w a n e j  A u s t r i i

Z N P . w  sprawie swego personelu
O trzym aliśm y następujący list od 
N. P.
W ie lce  Szanowny Pan ie Redakto­

rze 1
Prasa reakcyjna  zaczęła w  ostał 

/ich dniach czyn ić różne zarzuty 
^^dązkow i Nauczycielstw a Polsk iego  
1 pow odu  regu low an ia spraw  perso­
nalnych pracow n ików  Z N. P  P ro  
^Uny w ięc  o łaskawe um ieszczenie na 
teinach Jego poczytnego pisma nastę 
K ją c e g o  ośw iadczenia:

Wobec artyku łów  w  pew nych  od 
teinach prasy ośw ietlających  w  spo- 
S<H> n iezgodny z praw dą lub wręcz 
N ieuczciwy stosunek Zarządu G łów ­
nego Zw iązku  Nauczycielstw a Pol 
teiego do p racow n ików  zatrudnio 
ńych w  biurach i agendach Centrali 

-N p „  uw ażam y za konieczne po- 
*teć do publicznej w iadom ości nastę- 
*"iece  fak ty :

1) Zw iązek  Nauczycielstw a Po lsk ie 
So >v chw ili zaw ieszenia jego  d z ia ła l­
ności w  dniu 30 w rześnia 1937 r. za 
rudniał p racow n ików  w liczb ie ści- 
' e >dnow iadającej jego  potrzebom .

2) P racow n icy  ci n iezw łoczn ie po 
^ńjęeiu urzędow ania  przez p. Paw ła  
/'•sioła, w yznaczonego na kuratora
; N. p .( porzucili pracę w przekona- 

że w ypadk i jak ie  zaszły na tere- 
, te Z N. P. spowodują zniszczenie 
cu w arsztatów  pracy, a tym samym 
tratę zajęcia. Do strajku przystąpi- 
Wszyscy pracow n icy w  dniu 30 w rze 

jńia 1937 r., okupując gm achy Z. N.
• Pozostaw ili oni na posterunkach 
racv ty lko  personel bursy i perso- 
O adm inistracji dom ów . Strajk oku- 
ac i'.jny trw a ł 4 dni. P o  usunięciu 

jra jk u ją c y c t  z gm achów  Z N P . przez 
s Sajia po lic ji państwow ej, z pośród 
^ j k u j ą ^ h  pow róciło  do pracy 30 
J'ób , w  tym  24 pracow n ików  um ysło

wych, na ogó lną liczbę 249 pracow ni 
ków  (u m )s łow ych  i fizycznych ).

3) B. kurator p. M usioł przy ją ł w 
czasie swego urzędowania pewną licz 
hę zupełn ie nowych pracow n ików  na 
m iejsce pracow n ików  strajkujących.

4) Z ctiw ilą  m ianow ania Kurato­
rem  ZN P . p. Seweryna M aciszewskie 
go, k tóry  pod ją ł pracę nad organ iza­
cją w yborów  m ających p rzyw róc ić  

statutowe stosunki w  ZNP., pracow 
n icy stra jku jący w yraz ili gotow ość 
pow rotu  do pracy.

W  dniu 30 listopada 1937 r. na sku 
tek pisma p K uratora M aciszewskie 
go i przedstaw icieli p racow n ików  
strajku jących, G łów ny Inspektor Pra  
cy p. M K lott, pow ołany przez M in i­
sterstwo O piek i Społecznej na arb i­
tra, w yda ł orzeczen ie, że strajku jący 
są nadal pracow n ikam i ZN P . Stąd 
w yn ik i obow iązek  zarów no dla p 
M aciszewskiego, jak  i dla obecnych 
w ładz statutowych ZPN . zatrudnie­
nia z pow rotem  wszystkich p racow ­
n ików , k tórzy  w dniu 30 września 
1937 r. porzucili pracę.

5) P. Kurator M aciszewski po  o trzy  
maniu orzeczen ia arbitra zatrudni! 
wszystkich p racow n ików  umysło­
w ych  (z w y ją tk iem  19 osób), k tórzy 
do chw ili w ydan ia  o rzeczen i" a rb i­
trażow ego  brali udział w  strajku, o- 
raz. wszystkich  pracow n ików  fiz y c z ­
nych (z w y ją tk iem  9 osób). N iezatru  
dnionyrn zaś pracow n ikom  um ysło­
w ym  w yp łacał na m ocy orzeczen ia 
a rb itrażow ego  nadal uposażenie okre 
ślone w  um owach o pracę.

6 ) Aby przyszłych  w ładz statuto­
w ych  ZN P . nie krępow ać w  doborze 
pracow n ików , p. Kurator M aciszew ­
ski w ypow iedzia ł pracę wszystkim  
pracow n ikom  zarów no daw nym  jak  
i n ow oprzy ję tym ). N ie otrzym ało  w y

1 pow iedzen ia  pracy ty lko  8 osób; na 
stępnie co fną ł w ym ów ien ia  jeszcze 
1 1  osobom : tym  w łaśnie osobom  Z a ­
rząd G łów ny Z N F  w ypow iedzia ł pra­
cę stwarzając im te same warunki, 
jak ie  m ieli pozostali p racow n ic ).

7) Dla n ow oprzyję tych  (przez p. 
Musioła i k ilku  dawnych  pracow n i­
k ów  3 -m iesięczny okres w ym ów ie­

nia pracy skończył się 28 lutego b. r. 
i do tego dnia o trzym ali oni w ynagro 
dzenie Dla innych p racow n ików  o- 
kres w ypow iedzen ia  pracy kończy się 
31 nlarca br., lub (n ielicznym ) 31 ma 
ja  b. r.

8) Zarząd G łów ny ZN P. po objęciu 
urzędowania w yda ł zarządzenie, aby 
wszystkie grupy pracow ników  zacho 
w a ły  popraw ny do siebie stosunek i 
lo ja ln ie  ustosunkowały się do zarzą 
dzeń w ładz statutowych Związku.

Zarząd G łów ny pow ołał rów nież 
do pracy tych pracow ników  (z n ie li­
cznym i w yją tkam i' k tórzy  dotych ­
czas nie byli zatrudnieni, a do k tó ­
rych m ia ło  zastosowanie orzeczen ie 
arbitra.

Z kilku pracow nikam i, k tórych  za­
chowanie było  n ieodpow iedn ie, a na­
w et w yzyw ające, rozw iązano n iezw ło  
cznie stosunek pracy, w ypłacając im  
odpow iednie odszkodowanie, m imo, 
że istniały podstaw y do rozw iązan ia  
um owy natychm iast z ich w iny bez 
obow iązku  jak iegok o lw iek  odszkodo­
wania.

9) Zarząd G łów ny Z. N. P  w  n a j­
b liższym  czasie ustali liczbę p racow ­
n ików  odpow iadającą potrzebom  i 
m ożliw ościom  finansow ym  Z. N. P. 
Rzecz prosta, że w  doborze pracow ­
n ików  Zarząd  G łów ny Z. N. P. będzie 
się k ierow a ł w zględam i swych rzeczo 
wych  i>otrzeb. Nie jest w ięc  prawdą,

że Zarząd G łów ny Zw iązku  załatw ia 
sprawy personalne pracow n ików  
Z. N. P. pod presją t. zw. dołów  par- 
tyjnycn, dawnego Kom itetu  Strajko­
wego, natomiast prawdą jest, że k ie­
ru je się ty lko swoim  zdaniem  i dob 
rem  instytucji. Zrozum iałą jest rze ­
czą. że pi zedstaw iciele p racow n ików  
w ysuw ają sw oje postulaty w  spra­
wach dotyczących ogółu  p racow n i­
ków  Z N. P.; dzieje się tak w e wszyst 
kich  instytucjach i trudno o d m o w ć  
pracow n ikom  p iaw a  przedstaw iania 
swych życzeń Zarządow i instytucji 
Tych  postulatów  które pokryw ają  się 
z interesam i Z. N. P., Zarząd G łówny 
nie ma powodu do odrzucenia.

1Q) Zrozum iałą jest rzeczą, że ist­
niejące obecnie dw ie grupy p racow n i­
ków  ustosunkowały się do siebie ne­
gatywnie, ale ten ich w zajem ny sto­
sunek Zarząd  G łów ny Z N. P. nie 
m oże m ieć w pływ u , tym  bardziej, że 
wchodzą tu w- grę zasady m oralności 
pracow n iczej.

Grupa, k tóra złam ała strajk, nie 
stosuje p rzy jętych  w  św iecie pracow  
niczym  zasad postępowania wobec 
swego pracow daw cy, lecz usiłuje w y ­
wrzeć nacisk na Zarząd G łówny 
Z. N. P. przez prasę i pewne koła po­
lityczn ie w rog ie  Z. N. P. W  szczegół 
ności znane są Zarządow i Głównemu 
Z. N. P. w ypadk i n ieloja lnego usto­
sunkowania się tej g ru p ) do w ładz 
statutowych Zw iązku  (w ysyłan ie me­
m oria łów  z pom in ięciem  swego p ra ­
codaw cy i um ieszczenia w  pismach 
ośw iadczeń na temat rzekom o n ieod ­
pow iedn iej gospodarki b. Zarządu 
GłOwnego. N ik t w ięc nie ma praw a 
żądać, aby statutowe w ładze Z. N. P  
krzyw dząc dawnych solidnych i lo ­
ja lnych  pracow ników , p rzy  ponow ­
nym  angażowaniu fa w oryzo w a ły  pe­
w ną grupę osób jedyn ie dlatego, że 
złam ała solidarność koleżeńską w  w al 
ce o p raw o  do p iacy



KRAKOW SKI KITRłRR PO R A NNY I

SOWIETY DEKLARUJĄ POMOC
Moska lei. —  Komisarz Indowy 

dla spraw z«gr«.niczkjych Litw inow  
doży ł \i czoraj formalne ośw iadcze-

« f f« f  Czechosłowacji
nie, źe w  lazie zaatasowania Czecho i zasadzie zawartego sojuszu, 
slowacji Rosja Sowiecka gotowa jest Równocześnie donoszą z Londynu  
udzielić Czechosłowacji pomocy na ' że ambasador Mayski zawiadomił

Londyn przed zm ianą kursu

oficjalnie Foreign Office o treści 
go przemówienia Litw inowa i zade 
klarował gotowość Sowietów do u- 
czestniczenia w  międzynarodowej 
konferencji dla zagadnienia A n s c b l0
ssu.

„E ven in g  Stam lrad*1 u trzym uje, że 
najw ybitn iejszym  przedstaw ic iela ­

m i now ego kursu politycznego W  
B rytam i będą: H oare Belisha, M or- 
rison, E llio t oraz Orm sby Gore.

W  sam ej partii konserw atyw nej 
50 do 80 proc. posłów  pod przew odn i 
c tw em  W in tsona Churchilla w yp o ­
w iada się za koniecznością radykal­
nej zm iany kursu.

DZIŚ W  „B A G A T E L I*  i codziennie nieod­

wołalnie ostatnia pożegnalna rew ia pt« 
gnam y". N a  czele zespołu znakomity humo­
rysta Leon W yrw icz, atrakcyjny duee mu­
zyczny „A lotria* Honarska, Nowowiejski, 
Grocholski i duet S Ł A W A , oraz fenomenal­
na teiepatka Joanna Grigo z partnerem.

Sam prem ier Cham berlain bada u- 
w ażn ie położen ie i należy p rzy jąć  że 
następnym w ażnym  w ydarzen iem  po 
litycznym  będzie ostre ośw iadczenie 
Edena.

W  dyskusjach po litycznych  b ierze 
nadal żyw y  udział C ity londyńska.

W yra ża  się to n iety lko  w  zniżkach 
kursowych, lecz także w  licznych

w pływ ach  czo łow ych  sfer gospodar 
czych i politykó\y.

M iarodajną dla stanowiska rządu 
angielsk iego będzie dzisiejsza mowa 
H itlera.

Jeżeli Hitler uderzy w  ton agresyw  
ny, m ożna się spodziew ać zaostrze­
nia kursu po litycznego  Anglii.

Po jedn aw czy  ton m ow y H itlera  
m oże ewentualność tę usunąć.

S o w ie ty 
odm aw iają Litw ie 

poparcia
„Danziger lornosten^ donosi * 

Kowna, że poseł sowiecki w  KownR 
oświadczył prezydentowi Smetonk 

iż Moskwa w  obecnej chwili nie m° 
że Litwie przyrzec poparcia.

P 0*IRC S01I E C K *  D L A  C H H
S u k c e s y  w o j s k  c h iń s k i c h  w  p r o w i n c j i  S z u n s i

Prasa japońska donosi, że ostatnio 
pomoc oaazywana Chinom przez 
Zw. Sowiecki, wzmogła się znacznie.

Duże partie broni przywożone są 
do Chin drogą Lan-czau - Sian.

Ja k  nstosanKują sie Stany Zieda.
d o  A n s c h t u s s u  ?

W aszyngton . —  Departam ent sta 
nu bada notę am basadora Rzeszy w 
spraw ie poselstwa austriackiego, za 
chow u jąc p rzy  tym  absolutną rezer 
w ę .

Departam ent stanu uważa, że żą­
danie n iem ieckie jest ty lko  jednym  z

m om entów  bardzie j ogólnego zagad 
n ienia w ch łon ięcia  Austrii przez Rze 
szę i że m e m ożna odpow iedzieć  na 
tę notę, zan im  rząd St. Z jtdn . nie us­
tali swego stanowiska wobec zagad 
nienia ogólnego.

.JM. .. t-ż

fcluiżlU fie

S ZL IF IE R N IA  SZKLĄ JKY T W Ó R N IA  

LU STE R  UNGER, Kraków nL Józefa 16. 
lei. 143-27

CZYŚCI C H E M IC ZN IE  i farbuje wszelką 
garderobę

r a n c i d z e L  J o g a ł  i
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telefon 141 - 65.

K ołd ry ,b ie l izna  pościelowa najtaniej  
Eisen, K rak ó w , S ław kow a ! a  2.

SZTANCE, sznity wyrabia pracow  
nia „PRECYZJA4* Kraków Kraa- 

bowska 5 w  podworcu.
W ykonuje wszelkie roboty jak: naprawia  

maszynki do mięsa, pryrausy, ost.-zy 

wszelkie narzędzia i noże, spawa metale 

oraz roboty tokarskie i specjalna napra­
wa maszyn drukarskich. Ceny bardzo 

niskie.

Koncesjonowane K r r sy  k ro ju  i szyci*  

„J Ó £ E F IN A “ Kraków , W arszawska 4. 
N o w y  kurs 15 marca. Przyjmuje się 
i Panie z szyc iem  nieobeznane. S y ­
stem francuski. Gwarancja  w yucze ­
ni . Kursy codz  ennie.

SPÓŁKA ZŁO TN IC ZA , K R A K Ó W  Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zasta­

wnicze, zęby sztuczne, płaci peiną war- 
lość.

L e k i  je T A N C G W ,  in d yw id u a ln ie  - 
z b io r o w o  udzie lam .
W iadom ość tel. 145-80.

N a u L a  —  w y c L iJ J w e iJ i i e

A N G I E L S K I E G O ,  francuskiego, nie­
m ieck iego , wyucza p ie rw szorzęd r ie ,  
tanio, nauczycielka gimnazjalna. K o ­
respondencja  handlowa, tłumaczenia 
i zniżki dla studiujących W ,  S. H . 
Z g łoszen ia :  Kraków, ul. Sarego  11, 
nreszkan ię  10.___________________________

STEN O G R AFII B IURO W EJ nnwą grupę 

początkową rozpoczyna się we wtoreK 

1 marca. W yższe kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy ZO FII S C H ()N G Ó ' 
T Ó W N E J . Kraków W . W  Sw.ętych 8 1. p. 
front tel. 109-97.

W pisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 

W ieczornego" i Porannego zniżki!

N A J N O W S Z E  K A PE LU S ZE  DAM SKIE  

P O LE C A  „A D A * K raków  ul. D ługa 43.

F O R T E P I A N Y  - P I A N I N A
w :eiki w y b ó r  po cenach najniższych. 
N o w e  S O M M E R F E L D A  pianina od 
1.200 z ł  —  w składz:e fortep ianów
B O L O Ń S K I E G O  Kraków, św Anny 3 

S M o d * o - s i u c h i r c & e  2
GŁOŚNIK I DO D E TE K TO R Ó W  

udoskonalone o najwyższej czułości ol­
brzymi wybór. —  W yłączna sprzedaż 

IHRSCH BEKG Kraków, ul. Zwierzyniec­

ka L. 23.

R U T Y N O W A N Y  K O R E PETYTO R  udziela 

lekcyj w zakresie szkół średnich i pow  

szcclinych.
Zgłoszenia „Krak. Kurier W ieczorny*, 

teł. 164-20.

Do tego ostatniego miasta przyby 
wa dziennie do 200 samochodów cię 
żarowych, uaładowauych bronią, po 
eiskami i t. d .

Tegoż dnia samochody kierują się 
z powrotem na oółnoc, ruch ten od­
bywa się nieustannie.

W  Lanczau znajdują się warszta­
ty, w  których są montowane samalo 
ty z części, dostarszonyeh przez So 
wity, niekiedy po 10 samolotów dzień 
nie.

Są to przeważnie małe, lecz szyb 
kie ścigacze (300 mil na godzinę); p° 
zmontowaniu kieruje się je drogą p° 
wietrzną do Siania, Hankau i Na#' 
ezau.

Komunikaty chińskie mówią o 
cznych sukcesach wojsk chińskich W 
prowincji Szansi.

Szereg mniejszych miast został od*1 
brany Japończykom, w  tej liczbie 
siuj, Baodcdżau i KcLandiau.

Air.& ryka  od m ó w iła  uznania zaboru
A u s t r i i

Departament stanu Ameryki bada momentów bardziej ogólnego zagł^ 
notę ambasadora Rzeszy w  sprawie nienia zaboru Austrii przez Rzt-szć 
poselstwa austriackiego, zachowując że nie można odpowiedzieć na tę t*®

tę, zanim Rząd Sł. Zjedn. nie usW' 
swego stanowiska wonee zagadn>f' 

nia ogólnego.

przy tym absolutną rezerwę.
Departament stanu uważa, że żą­

danie niemiecki jest tylko jednym z

PC G ŁO S K I 0 O K U P A C JI
M i n o r  k i

W  ciągu dnia w czora jszego  roze ­
szły się w  Paryżu  pogłoski że p re­
m ier Blum zw róc ił się do prem iera 
Cham berlaina z prośbą o  zaakcepto

wanie francuskiego planu okupacj1 
M inorki.

Pogłosk i te okazały się fałszywe-

A I M G L I A
p o d b ó j  A b i s y n i i

Podsekretrz stanu Butler odpowie I uznaje rząd włoski za rząd de 
dział na interpelację w  Izbie Gmin, w  częściach EtjopjŁ, kontrolo'*1 
że rząd angielski od grudnia 1936 r. I nych przez W łochy.

Zmiana rządu na Litwie
i

Doi l ł Il/l T*1 An rł A ł* A f-ł •» L Allł Tl A I „lin *111 ITT 1 A C l*łl 1 O A 1 l I O U O C ] P V T ’„P e t it  Paris ien “  donosi z Kowna, 
źe na L itw ie  zanosi się na przesile­
nie rządow e, celem  ułatw ien ia ro z­

w iązania sytuacji, jaka  się w ytv 
rzy ła  wskutek zatargu z Polską.

WinstOB Churchill odjechał do P a ryi*
W intson  Churcnil od jechał do Pa 

ryża.
W y ja zd  tego w yb itnego  po lityka  

do Paryża  zw iązany jest z zam iarem  
rozm ów  na temat sytuacji m iędzy­
narodow ej 1 stosunków francusko - 
brytyjsk ich .

Churchil pow róci do Londynu w 
niedzielę.

R ów n ież L lo yd  George od jechał w  
czw artek  rano do F rancji udając się

na R ivierę, a le  zatrzym a się n » 
dni w  Paryżu. _______

JAK SŁUCH AĆ M UZYKI?
Cykl popu larnych  w yk ład ów  harmoJll‘ je 

wszystk ich  w ygłaszać będzie  w  Inst3 

M uzycznym  przy ul. św. Anny 2 o g o ^ j . -c.

w ieczó r co drugą sobotę prof. Pawet 

ky. P ierw szy  w yk ład  odbędzie się 

tę dnia 19 bm. i pośw ięcony będzie 

żn ie jszym  w iadom ościom  z akustyk1

yrb*
sobO'

naiv,r

i . i ł -Ł o S Z E N l li R ozm iar «tromy d ruku : W ysokość 410 m/m sierokość S iu  m  —  ,* « .  j«<4«» -M ,*mcis, «  jednym  smie. Struna dsieli się a s  4 !s °-v
e jło saeA  o  > loty eh: 1. strona w 1 tam ie ta 1 m/m ti 1.25 Tck*< ( I — 1711 d  Ł>— i Za  tak slen  *3 l . t l .  HaAtsit.Jtr *a  t m m  w 1 tamta it  0.75. N ek ro log i w tekście

m l »  tt s luti i  ci M ,— , X iaaaaah ci M .— . G g łoaten la  drobne ta slo iro Ptla / «  fanilr.i&Ją-iyab fnri»> w  K r*S ay *h  as eto;wa « 5 M atrym onia lne  ca a lo „ o  w  d ro b cy cb  *•
Na j o a le j i i r  o g fo iir a la  d robza  Rssyns » »  I? sŁ »v  f »  *e»lTł»4TT>l« s ła jsa n  l a ł W *  tła  M  ^ruaoal

Staw* - m  i  i A a iR it ConbMś Ornkaraia „Monopol”, Kraków, ul. Na

s


